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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 


12 w poładnie, dia prowincji o 5 wieezorem. 
W niedziele nie wychodzi. 


Przedplata wynosi 
z przesyłką pecztową 
miesięcznie zł. ©*— kwartalnie zł. 6*— 
Za granica kwartalnie złr. 7°50. 
W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 59 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


We Lwowie, — Środa dnia 14. października 1891, 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*, ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników* uliea 
Ksrola Ludwika l. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam TE Bouler. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein 6 Vogler 
(Otto Maas), Walfschgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM. 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n, M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube © Comp. — 
Ww WARSZAWIE: Reichman © Frendler. 
CENA OGLOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


BIURA REDAKCJI: 
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe. | 
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Przeglad polityczny. 
Lwów d. 13 października. 


W sprawie stanowiska trójprzymierza 
wobec Rumunii, półurzędowa Stara Presse 
i Pester Lloyd wykazywały, że w razie, gdyby 
wojska rosyjskie Prut przekroczyły albo Dobru- 
dżę zajęły, byłby to dla Austrji casus belli i że 
całe trójprzymierze byłoby wtedy obowiązane 
wypowiedzieć Rosji wojnę, trójprzymierze bowiem 
jest utworzone dla obrony stanu rzeczy nietylko 
pokojem frankfurekim, ale także pokojem berliń- 
skim utworzonego. Na to odpowiada organ Jun- 
krów pruskich Kreusetg.: 

„Przeciw temu z całą musimy zaprotesto- 
wać stanowczością. Trójprzymierze polega jedy- 
nie na traktatach obronnych. Kiedy w czasie 
wypędzenia ks. Aleksandra z Bułgarji chodziło 
o podjęcie środków ku utrzymaniu stanu rzeczy, 
traktatem berlińskim utworzonego, oświadczył 
ks. Bismark, że przymierze z Austrją nie obo- 
wiązuje Niemiec do tego. Całkiem tak samo ma 
się dzisiaj rzecz z Rumunią. 

„Gdyby przeto w obecnych stosunkach 

osja — za wolą albo wbrew woli rządu rumuń- 
skiego — Dobrudżę zajęła, a Austrja wskutek 
tego Rosji wojnę wypowiedziała, to według lite- 
ralnego brzmienia traktatów Rzesza niemiecka 
nie byłaby obowiazaną, także uderzyć na Rosję. 
Jeśli ona zaatakuje naszego sprzymierzeńca, to sta- 
niemy przy jego boku; ale jeżeli Austrja wojnę 
wypowie, to rzecz się ma inaczej. A ponieważ 
trudno, aby Austrja chciała uderzyć na Rosję, 
jeżeli Niemcy także się nie zmobilizują, to nikt- 
by nie stawiał faktycznego oporu zajęciu Dobru- 
dży przez wojska rosyjskie. I oto ten jest punkt, 
który z całym naciskiem podnosimy. Wobec tej 
ewentualności, nie pozostanie królowi rumuńskie- 
mu nic innego jak uledz naciskowi Rosji i od- 
dać się pod hegemonię caratu. 

„I wtym względzie zuchowate artykuły Pe- 
ster Lloyda niczego nie zmienią, taksamo jak 
nikt na jego niedawne alarmy z powodu ture- 
eko-rosyjskiej konwencji dardanelskiej nie zwa- 
żał. Trójprzymierze ani nie posłuchało wezwania 
do interwencji dypiomat cznej, ani też nie przy- 
stąpiono do „rozbioru Turcji“, jak tego organ 
węgierski żądał. Widocznie wpływ faktyczny pię- 
ciu milionów Madiarów na tok polityki europej- 
skiej wcale nie odpowiada tej sile płue, na jaką 
się w Peszcie sadzą.“ 

Jednakowoż godnem uwagi jest, że Kreuz- 
stg. wywód ten opiera na „literalnem brzmie- 
niu* traktatów trójprzymierza. W praktyce zwy- 
kle „duch traktatów“ większą odgrywa rolę niż 
brzmienie ich literalne. Interesa handlowe Nie- 
miec zanadto są angażowane w Rumunii, iżby 
Niemcy mogły płazem puścić „oddanie się króla 


4 cumuńskiego pod hegemonię caratu*, tj. przekro- 
4.vzenie Prutu lub zajęcie Dobrudży przez wojska 
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rosyjskie. 


Przy tej sposobności nadmienimy, że nie- 
tylko Kreuzztg., ale inne także pisma pruskie 
wręcz posądzają Msdiarów, że powodując się 
stronnictwu koszutowskiemu, knują spisek prze- 
ciw koronie Habsburgów, — a niestety 


„zaszło już i eodzień zachodzi wiele jaskrawych 
„faktów, popierających. to posądzenie. 


O rosyjskim korpusie oficerskim 
przynosi Berl. Börsen, Courier ciekawe wiadomo- 
ści. Zawieranie związków małżeńskich o wiele 
jest łatwiejszem w armii rosyjskiej, aniżeli w in- 
nych armiach europejskich. Wogóle Rosjanin że- 
ni się wcześnie; przyczyniają się do tego nie 
mało małe garnizony i okoliczność, że oficer do 
zawarcia małżeństwa potrzebuje jedynie zezwole- 
nia komendanta pułku. Takie nieopatrzone mał- 
żeństwą biednych oficerów, wtrącają ich wnet 
w przykre stosunki materjalne, w nędzę nawet i 
rzucają W końcu w ramiona opozycyjnej polityki. 
Zniechęcenie oficerów podnoszą jeszcze małe pen- 
sje emerytalne, które oficerów po stosunkowo 
długim przeciągu ęzasu służby bywają wypłaca- 
ne. Kapitan l. klasy otrzymuje po 35-letniej 
służbie rocznej pensji tylko 345 rubli. Place in- 
walidów I. klasy Są Dieco wyższe, i tak kapitan 
dostaje 450 rubli — W każąym więc razie bar- 
dzo mało. Dopiero jenerał po 35-letniej służbie 
cieszy się większą pensją, PO 1000 rubli. Przy- 


„Gazetą Narcdowa“ Wraz z „Wędrowcem'* kosztuje 


znać jednak potrzeba, że pensjonowanie jenera- | 


łów rzadko się zdarza; służą oni w nieskończo- 
ność, wprawdzie nie jako dowódzey wojsk, ale 
w innych urzędach wojskowych, a często i cy- 
wilnych. W Petersburgu co 20 kroków spotkać 
można jenerała. Aby dochody swoje jako tako 
powiększyć, utworzyło się towarzystwo wysłużo- 
nych oficerów, którego członkowie już w czasie 
czynnej służby składają cząstkę swej gaży dla 
zapewnienia sobie małej renty na wypadek spen- 
sjonowania. Bo cóż ma robić spensjonowany ka- 
pitan, mający liczną rodzinę a 450 rubli pensji? 
Nędza popycha tych ludzi, nie mających prawie 
nigdy większej siły moralnej, do rozpaczliwych 
kroków. Niezadowolenie wśród nich wzrasta 
z dniem każdym, przygotowując grunt dla roz- 
kwitu nihilizmu. 

Nan 


Preliminarz budżetu na r. 1892. 


Lwów d. 13. października. 

Preliminarz budżetu na r. 1892 wykazuje 

tedy nadwyżkę dochodów w kwocie 617.884 zł. 
Jest to nie dobrze. Pleliminarz na r. 1891 przed- 
stawiał nadwyżkę w kwocie 3,522.494 zł.; za rok 
1892 więc nadwyżka ta wynieść ma mniej o 2'9 
miljonów zł., ale i ta eyfra niedokładnie przed- 
stawia owe pogorszenie się. W roku ubiegłym 
użyto z dochodów bieżących na spłatę długów 
czterech milionów — w budżecie na r. 1892 prze- 
znaczyć można na ten cel tyiko dwa miliony. 
Budżet tedy na r. 1892 w rezultacie ostatecznym 
wskutek tego zmniejszenia sumy na spłacenie 
długu i wskutek mniejszej nadwyżki z porówna- 
nia ogólnej sumy wydatków i dochodów przed- 
stawia się o 4 miliony dziewięćkroć zł. nieko- 
rzystniej niż zeszłoroczny. 
Na rezultat ten złożyły się wydatki na woj- 

sko i cele wojenne większe o 46 milionów zł., 
ua oświatę większe o 04 mil. zł, na budowy 
wodne, melioracje i podwyższenie płac urzędni- 
ków (zwłaszcza pocztowych) o 1'2 mil. zł, dalej 
powiększone subwencje dla kolei, Lloyda i towa- 
rzystwa żeglugi Dunajowej w kwocie 3:4 milio- 
nów zł. 
Niektóre gałęzie gospodarstwa zostały mniej 
uwzględnione. Wydatki na oświatę ludową, bu- 
dowę nowych kolei (tak niezbędnych w na- 
szym kraju!) okazują tendencję zniżkową. Wy- 
noszą one w budżecie na r. 1892 mniej o 1:2 
mil. zł. niż w r. zeszłym. 
Zauważyć też i podnieść wypada, że do- 
chody z akcyzy o 820 tysięcy, z miejskiego po- 
datku konsumcyjnego o 1,731.000 zł, z rogatek 
zaś o 421.000 zł. mniej preliminowano wsku- 
tek złączenia przedmieść z Wiedniem 
i zniesienia linii cłowych i rogatek. 
Czyni to razem około dwa i pół miliona, a jeśli 
odciągniemy od tej sumy 900.000 zł, które mi- 
nister przyjął jako nadwyżkę dochodów z po- 
datku od wina wskutek tego samego zjednocze- 
nia Wiednia z przedmieściami, to otrzymamy 
1,600.000 zł. ulg podatkowych dla stolicy. Suma 
ta nie jest przypadkową, ale powtarzać się bę- 
dzie rok rocznie i musi znaleść pokrycie w in- 
nych podatkach całego państwa. Milion sześć 
kroć zł. rocznego wydatku na Wiedeń 
reprezentuje kapitał 35 milionów! 
Nowa to choć już z dawna przygotowana ofiara 
dla stolicy, która powinnaby przecież publicy; 
stów wiedeńskich zmusić do uznania, że państwo 
nad siły finansowe uwzględnia rezydencję, ofiara, 
którą wypadnie może przypomnieć wiedeńskim 
patrjotom lokalnym przy pierwszej lepszej sposo- 
bności, gdy rozchodzić się będźie o regulacj 
rzek, o budowę jakiejś kolei, o decentralizację 
ich zarządu, o podniesienie wydatków na szkoły 
i sądownictwo w Galicji. 
Z innych pozycyj budżetu podnieść wypada 
wydatki na wojsko większe o 4-6 mil., o których 
minister zauważył nadto, że wzrastać będą da- 
lej. Wskutek tych rosnących potrzeb na wojsko 
równowaga w budżecie nie jest pewna. Pojawie- 
nie się zaś deficytu zachwiałoby kredyt Austrji, 
uniemożliwiłoby regulację waluty i stałoby się 
klęską o niedających się obliczyć następstwach. 
Ale jak zapobiedz niedoborowi? Ani po- 
średnie ani bezpośrednie "podatki na razie nie 
wytrzymają podwyższenia. Bezpośrednie podatki 
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zamierza jednak minister Steinbach uregulować 
i postawić na innych podstawach przez zapro- 
wadzenie ogólnego podatku dochodowego. Zanim 
jednak wielka ta reforma przyjdzie do skutku, 
minister zamierza przeprowadzić zniżenie podat- 
ku niższych kategoryj przemysłu przez zapro- 
wadzenie „ogólnego podatku zarobkowego* z wy- 
kluczeniem istniejącego dziś podatku dochodo- 
wego klasy pierwszej. Ulga ta będzie jednak nie 
wielka i prawdziwe znaczenie mogłaby mieć 
tylko wtedy, gdyby przeprowadzono ogólny po- 
datek dochodowy. O tak wieikiej reformie, nie 
łatwo na serjo myśleć wobec potężnej opozycji, 
jaką stawiać będą warstwy wyższe kupiectwa, 
przemysłu i właścicieli ziemi wszelkiemu pod- 
wyższeniu podatków, które ich tylko trufić może 
w nowym podatku dochodowym. 

Zkąd więc zaczerpnąć nowych zasobów na 
rosnące wydatki państwa? Minister Steinbech 
szuka ich w powolnem podnoszeniu się zamożno- 
ści w państwie, i sądzi, że po kilku latach można 
będzie reformami podatkowemi nowe otwierać 
źródła dochodów. Na razie strzeże z trwożliwą 
ostrożnością ciężko przez Dunajewskiego zdoby- 
tej równowagi w budżecie. Ale o tę równowagę 
trudno — skoro parę milonów przez ministra 
wojny zażądanych może nią zachwiać, skoro głó- 
wne źródło dochodów t. j. podatki pośrednie 
chwieją się z roku na rok i zmienne wykazują 
cyfry, skoro waluta nieuregulowana osłabia kre- 
dyt zagraniczny i utrudnia handel wielki mo- 
narchii. Regulacji waluty tedy, jedynemu z wię- 
kszych problematów dających się przeprowadzić, 
całą swą na razie uwagę NA minister. 
Przed kilku dniami z pewną emfazą mówił o 
postępach w tym kierunku minister węgierski 
Wekerle. Steinbach musiał rad czy nie rad po- 
twierdzić to, co w Peszcie już otrąbiono, z oświad- 
czeń jego atoli przebijała pewna niechęć, skoro 
zauważył, że Austrja musi większą sprowadzić 
sumę złota, niż Węgry i że rozprawy na tym 
temacie oparte moga tylko szkodzić rzeczy. Jaka 
będzie forma waluty, ile srebra „ ile złota, tego 
przesądzać nie można; wszystko, coby się o tem 
pisało, jest albo przypuszezeniem, albo wprost 
wymysłem. 

Całe exposé nazwano pesymistycznem. Pra- 
wda — lecz nie sposób mu podsuwać takiego 
komentarza, jak to czynią pisma wiedeńskie wy- 
wodząc, że minister Stainbach chciał okazać całą 
marność pracy Dunajewskiego i sprowadzić jego 
nad rzekomą miarę podnoszone zasługi około 
przywrócenia równowagi budżetowej do prawdzi- 
wej wartości, a to chwilowegu tylko sukcesu. 


Wyczekiwać też jeszcze należy, czy prelimi- 
narz ministra Steinbacha nie okaże się w nieje- 
dnym punkcie zbyt czarnym z umysłu. Minister 
finansów dąży do jak największego zaoszezędze- 
nia w wydatkach. Mimo to, iż przyznał konie- 
czność zwiększenia się potrzeb na wojsko, sprze- 
ciwił się i sprzeciwia się stanowczo rośnięciu ich 
tendencji w nieskończoność. A mogło to być je- 
dnym z głównych powodów, dlaczego w swem 
exposé odsłonił bez potrzeby wszystkie braki i 
słabe strony finansów Austrji. Dalszym niemniej 
ważnym powodem jest wzgląd na przeprowadze- 
nie reformy waluty. Chee on zapewne z góry 
odjąć pewnym bankierskim sferom chęć spekulo- 
wania papierowym pieniądzem austrjaekim. 


ea 


Pismo z Chełmskiego 
o prześladowaniu księży Galicjan. 


Pod tym tytułem podaje Diło następujący 
list jednego z tych Galicjan w Chełmskiem: 

„Jak się z krótkiej notatki w kronice Ha- 
łychiej Rust dowiadujemy, dziennikarstwo gali- 
cyjskie podniosło już sprawę prześladowania na- 
szego, księży-Galicjan w Chełmskiem. Redakcja 
Hat. Rusi niby to nie chce wierzyć, iżby tu 
„Galicjan uciskano* i oświadcza, że posiada tu- 
taj „wielu przyjaciół,. którzyby jej byli donieśli, 
gdyby coś podobnego zaszlo“. Jednakowoż ja 
wiem pozytywnie, że redakcja Hał, Rusi bardzo 
dobrze wie o wszystkiem i tylko udaje, iż nie 
wie, a nawet oświadcza publicznie, że wierzyć 
temu nie chce. Ale też nie dziwno to, jeżeli się 
zważy, że Hał. Ruś nie śmie pisać inaczej, gdyż 
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będąc zagranicznym organem rosyjskim, musi 
zachwalać wszystko, eo rząd nasz robi, nasza 
policja i nasze władze duchowne. Niedawno to 
też było — i wy to pewnie pamiętacie, jakie ka- 
dzidła palił p. Markow w swojej Czerw. Rusi 
warszawskiemu Apuchtinowi, albo jak stanał po 
stronie naszego rządu w sprawie archireja Mar- 
celego (biskupa Popiela, byłego katechety gimna- 
zjalnego we Lwowie; p. r.) To drugie graniczyło 
już z cynizmem i nas wszystkich tutaj ohurzało, 
bo przecież nawet obok swoich interesów osobi- 
stych można w pewnej mierze zachować decorum, 
osobliwie gdy chodzi o swoich ludzi, o Galicjan. 

„Bo i eóż dobrego — pytam — uczyniono 
archirejowi Marcellemu ? Odebrali mu dyecezję 
— rozumie się dlatego, że jest Galicjaninem, 
bo inaczej byłby do końca życia siedział na sto- 
licy biskupiej, i zrobili go członkiem najświętsze- 
go synodu w Petersburgu, a to równa się — 
spensjonowaniu. Coś podobnego, jak z metro- 
politą lwowskim Józefem Sembratowiczem, gdy 
mu metropolię odebrano i zamianowano w Rzy- 
mie członkiem — nie wiem już jakiej kongrega- 
cji. Tylko, że z waszym archirejem, odebrawszy 
mu dyecezję, przynajmniej obeszli się po ludzku, 
wyznaczyli mu, jeżeli się nie mylę, 12.000 zł. 
pensji. Tymczasem tutaj archirejowi Mareelemu 
zrazu nie chcieli dać więcej jak 3.000 rubli. A 
czy wiecie, eo znaczy kazać żyć archirejowi o 
3.000 rubli w Petersburgu? To znaczy: skazać 
go na chleb i wodę. Prawda, że do tego nie 
przyszło ; archirej Marceli otrzymał 6.000 rubli, 
ale za to, -mówiąc szczerze, ma podziękować — 
wiecie komu?... oto Polakom, gazetom polskim... 

„Wy tam w Galicji nie możecie nawet 
mieć pojęcia, jak ciężko nam tutaj żyć przycho- 
dzi. Lud tutaj jest nasz, ksiądz Galicjanin radby 
pracował dla tego ludu, podnosił go — ale tru- 
dno... Na człowieka z wykształceniem i z jakie- 
miś wyższemi poglądami patrzą wszyscy takzwa- 
ni „drewleprawosławni* (staroprawosławni) jak 
na wilka... Szliśmy tutaj z największemi nadzie- 
jami, sądziliśmy, że tu po hegemonii niemieckiej 
i polskiej znajdziemy eldorado — wszakci to 
państwo russkie... | wszyscyśmy czynili, cośmy 
tylko mogli — z jednej strony dla swojej naro- 
dowości, a z drugiej też dła rządu, o ile nam 
na to sumienie pozwalało... Ale cóż! „Staropra- 
wosławni* od samego początku postanowili wziąć 
nas w swoje ręce, i w tym eelu rzucili się do 
intryg iinsynuacyj na Galicjan — nawet publi- 
cznie w gazetach obacz w  Cerkiewnym 
Obsscsestw. Wiestniku pismo księdza Tatarowa. 
„Oni — tj. Galiecjanie — niegodni są zaprowa- 
dzać prawosławie, gdyż są liberałami i 
ukrainomanami*. Tak mówiono i pisano 
nawet o tych z nas, którzy zanim tu przyszli, 
w Galicji nienawidzili „ukrainizmu*, uważając go 
za intrygę polską przeciw Rosji... Aż dopiero 
tutaj obaczyli prawdę, a chociaż milczeć muszą, 
w duszy jednak czują swoje... 


„Intrygom i donosom „staroprawosławnych* 
udało się wygryźć Galicjan ze wszystkich pozy- 
cyj, na których Galicjanie ciężką pracą i inteli- 
gencją swoją drogę utorowali... „Staroprawo- 
sławni* nietylko że zasług Galicjan nie po- 
szanowali, ale nadto poczęli ich już nie „uci- 
skać*, ale poprostu prześladować. Nastały śledz- 
twa przeciw każdemu niemal Galicjanowi. Po 
największej części były Śledztwa te bez rezul- 
tatu, ale cel osiągnięto: Galiejan trzeba było 
poniszczyć — i poniszczono. Gdyby chciano spi- 
sać wszystkie ciężkie prześladowania, trzebaby 
dużo spisać; ja ograniezę się tyłko na wiąza- 
neczce faktów. 

„Protojerej Liwczak musiał ustąpić z miasta 
Biały — gdzie prawosławie zaprowadzał! — i 
przez cały rok z siedmiorgiem dzieci pozostawał 
bez płacy. Tylko dzięki śp. jenerałowi Skobiele- 
wowi, który się zlitował nad biedakiem, proto- 
jerej Liwczak dostał znowu parafię, inaczej ar- 
chirej Leontiew (prawosł. arcybiskup warszaw- 
sko-chełmski) dałby był człowiekowi z 7 dzieci 
umrzeć śmiercią głodową. 

„Członek konsystorza, ks. Sietnieki stracił 
tę posadę i jest wikarym. 

„Protojerej Krynicki i protojerej Dobrjań- 
ski, rektorowie seminarjum chełmskiego, nie 
mogli wytrzymać na swoich stanowiskach i ska- 
pitulowali wobec intryg „staroprawosławnych.* 


„Dzieje ks. Syrojida zapewne wam wiadome. 
(Ks. Syrojid wrócił do Galicji, i odbywszy reko- 
lekcje został księdzem rusko-katolickim we Lwo- 
wie; p. r. Diła). 

„Około dziesięciu dziekanów Galicjan utra- 
ciło dziekanie, bo byli nie na rękę intrygantom. 

„Nie minęło 10 lat od zaprowadzenia pra- 
wosławia, a posady wyższe pozajmywali wyłącznie 
ludzie obcy, nierozumiejący ani nielubiący naro- 
du — intryganci. f 

„Jeden tylko protojerej Hoszowski utrzyma 
się w Chełmie, ale kto wie, ile on wycierpiał, 
ten mu nie pozazdrości. Archirej często lubi sobie 
pokpiewać: „No, Hoszowski wybierasz się na ka- 
tedrę?* (to znaczy: na stolicę biskupią). Prawdę 
mówiąc, ks. Hoszowski dawno zasłużył na „ka- 
tedrę*, ale wobec niniejszego systemu co do Ga- 
licjan można się spodziewać chyba kpin, ale nie 
nagrody... 

„Oto, jaki nasz los w Chełmskiem! Wie- 
dział o nim oddawna i śp. Naumowicz, wiedzą 0 
niej pp. redaktorowie Hał. Rusi, a ponieważ dla 
swoich osobistych interesów nie chcą w naszej 
obronie przemówić słowem prawdy, i owszem po 
stronie naszych prześladowców stają, to proszę 
was, p. redaktorze, umieście tych kilka słów 
w Diłe. 

„Dodam jeszcze tylko, że odkąd o prześla- 
dowaniu nas zaczęto pisać w Galicji, stoimy tu 
pod dozorem policyjnym... Snać się boi rząd, aby 
który z nas może nie wyniósł się z powrotem do 
Galicji“. 

Redakcja Diła dodaje od siebie : „Oto treść 
pisma z Chełmskiego, które chętnie umieszczamy 
w naszem piśmie, choćby już dlatego, iżby je 
przeczytali sobie inni moskalofile i poznali, jakto 
w rzeczywistości wygląda owe eldorado, o któ- 
rem naczytają się tak wiele w tych organach 
galicyjskich, które na obroku rosyjskim stoją”... 

Tyle słów Diła. Czyż Diło w piersi swojej 
nie znajdzie po tem piśmie nie innego do po- 
wiedzenia, prócz tego osobistego przytyku do 
Hałyckiej Rusi ?... 
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Korespondencje. 


Belgrad d. 10. października. 
(Spór o biskupstwo zajczarskie). 

Odkąd kościół i państwa istnieją, trafiają 
się między niemi spory, a zwłaszcza przy obsa- 
dzaniu ważnych kościelnych stanowisk, jakiemi 
są stolice biskupie. Zdarzają się one we wszyst- 
kich państwach i dziwić się tak bardzo nie mo- 
Żna, że obecnie wywiązał się podobny spór w 
Serbii. Co prawda, kościół w Serbii niejest hie- 
rokracją, ale jest kościołem narodowym, i dlatego 
gdyby jego naczelnik popierać chciał kierunek 
przeciwny woli narodu, nie może mieć żadnych 
widoków powodzenia. Ale mimo to wyłaniają się 
i tam niekiedy różnice między kierunkiem pań- 
stwa a kościoła i rząd występować musi w obro- 
nie interesów państwa przeciw kościołowi. 

Nikomu nie przychodzi nawet na myśl za- 
przeczać kanonicznych praw kościoła co do wy- 
dawania zdania o zdolności kandydatów na urzę- 
dy kościelne. Gdy atoli tu rządowi serbskiemu 
prawo mianowania dostojników kościoła zastrze- 
żono, nie może kościół przysługującego sobie 
prawa kwalifikowania kandydatów w ten sposób 
wykonywać, aby prawa władzy państwowej Ser- 
bii stawały się illuzorycznemi. Wtedy bowiem 
z prawa kanonicznego kutoby broń, którą zwal- 
czanoby prawa państwa. Synod biskupi, który 
zaproponować ma kandydata na biskupstwo zaj- 
czarskie, uprawnionym jest tylko do tego propo- 
nowania, co polega jedynie na określeniu kano- 
nicznej kwalifikacji odnośnego kandydata. Granie 
tych nie powinien tracić z oczu. Nie wolno mu 
zapominać o ewangielicznych słowach: „Dajcie 
Bogu, co jest boskie, a cesarzowi, co jest ce- 
sarskie. 

Nie wchodząc w przyczyny, które skłoniły 
metropolitę Michała upierać się za kandydaturą 
arcybiskupa Milutyna Stokicza na biskupstwo 
zajczarskia, i nie wchodząc w przyczyny, dla 
których serbski minister wyznań kandydaturę tę 
odrzuca, przyznać potrzeba na zasadzie nieza- 
przeczonych praw państwa i jasnych postano- 


15 
C Bó 
zarny Bóg. 
Powieść współczesna z życia nibilistób 
przez autora „Pożary i zgliszcza”. 


(Ciąg dalszy). 


. Pewnego ranka, po, całonocnej biesiadzie 

w jakimś zimowym ogrodzie podmiejskim, zmę- 
czony, półżywy, otrzymał wezwanie od ojea, by 
się stawił w ważnym interesie. Pismo przyniósł 
żandarm ! wedle rozkazu nie ustąpi, aż go nsa- 
dowił w powozie. Po przybyciu do domu, Agąfon, 
przyboczny sługa jenerała, czatujący W przedsijon- 
ku nie dał mu chwili wytchnienia. 

— Jego wysokość raczy czekać! — rzekł 
dobitnie. i 

Sewer poszedł, ziewając, w najgorszym 
usposobieniu, rozżalony na takę krzywdę, którą 
wyrządzano jego swobodzie. 

I jenerał wyglądał, jakby się nie kładł tej 
nocy. Miał na sobie mundur paradny i wszystkie 
ordery. 

— Bodajże cię! Od wieczora czekam i szu- 
kam. Łatwiej złoczyńcę wytropić niż ciebie. 
To dowód, że ojca wyżły nie mają wę- 
chu. Używam stale jednych perfum! — odparł 
apatycznie młody, rzucając się w fotel. 


| 
| 


| 


dzików. Do czego to podobne po pół roku ! 

— Niech mi ojciec nie mówi impertynencji. 
Trochem nie dospał i basta. Cieszy mnie to je- 
duak, że mnie policja znaleść nie umie. (Co za 
pyszny byłby ze mnie nihilista. 

Ziewnął, śmiejąc się. 

— Rzeczywiście, zanadto żyjesz! Czas nieco 
się uspokoić. 

— (o? Już? Chce mnie ojciec wysłać do 
Samary ? 

— Może nie... jeśli wybierzesz drugie. 

— Tak! A to drugie? 

— Musisz się ożenić | 

„ r Ożenić? Ale z mężatką! 
panien I 

— Tiens, tiens! — gwizdnął cynieznie sta- 
ry. — Ja zaś dotychczas lubię tylko panny! 

e — Ojciee widocznie lubi kurczęta i cielę- 
cinę, ja ZAŚ wytrawnego burgunda i angielski 
bifsztyk! A no, to szczęśliwe, nie będziemy rywa- 
lizowali | 3 

— Qżenię cię z panną | 

za Po co? Niech ojcu służy: Przecież ojciec 
-@ż może sobie na ten zbytek — żonę — pozwolić. 


Jabym nawet wolał ojca — niż siebie — 
panną. awet w i niż siebie będąc 


Nie cierpię 


„. "= Ano, jam proponował, al ano cie- 
bie. Przyjmij twój t z pokorą. apa 
— Jakto? Wybrano mnie? Któż to taki? 
Hrabianka Gizella. 
rabianka Gizella! — powtórzył Sewer. 


— A mo, to inna kwestja. Po co ten wstęp 

cały. Ojciec traktuje mnie istotnie jak naiwną 
pannę. Mówmy jak ludzie dojrzali. Mam być ku- 
lisą; nazwiskiem i osobą pokryć głośną tajemni- 
cę, zatrzymać hrabiankę w Petersburgu, nie wtrą- 
eać się do niej, zamknąć oczy i uszy i żyć dalej 
jak żyłem. Co za szyld będzie ze mnie! Cieka- 
wym, co też dostanę w zamian? 
Rangę, łaskę nieograniczoną i milion 
funduszu panny! Zreszta jednym zamachem i 
mnie zobowiążesz | Wziąłem na się ten interes. 
Pojutrze bał maskowy u hrabiostwa. Wtedy się 
zbliżysz i poznasz. Dalej pójdzie jak z płatka. 

— Dlaczegoż więc dzisiaj ojciec mnie tą 
nudną historją truje. Będzie jeszcze tyle czasu. 
Dalibóg, nie pamiętam jak ta dziewczyna wy- 

ląda. 

z Piękna jest, przepyszna | 

To się rozumie. Dla pospolitej nie robi 
się tyle zachodu i tak długiego wstępu. Aaaa! 
jak mi się spać chce. Dobranoc ojeu ! 

Przeciągnął się i wyszedł. 

Teraz dopiero z mnóstwa kobiecych twarzy | 
poczęły mu się wypuklać rysy owej przeznaczo- 
nej. Była to jedynaczka córka zagranicznego ma- 
gnata, którego obowiązki służbowe chwilowo za- 
trzymywały w Petersburgu. Powoli przypominał ; 
sobie Sewer, kto najgorliwiej koło niej się uwijał, | 
a potem i to mu przyszło na myśl, że mówiono , 
o rychłym wyjeździe magnata z powodu właśnie | 
dość dwuznacznych plotek i komentarzy. Gdy: 
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— Ależ zmachałeś się! — zaśmiał się jene- | Umilkł, pomyślał, spojrzał na ojca i wreszcie ro- 
rał, patrząc na niego. — Patrzcie na tych mło- | ześmiał się bezczelnie w twarz starego. 


apeypjat jak żywa w pół śnie, pół jawie stanęła 
przed nim smukła postać bardzo młodej dzie- 
wczyny o marzących, aksamitnych oczach. Te 
oczy często spotykał utkwione w siebie na ba- 
lach. Tańnezył rzadko z nią i zaledwie parę słów 
banalnych zamieniał, Nie wydała mu się ani po- 
nętną, ani zabawną, w porównaniu do świato- 
wych, dojrzałych dam. 

Zresztą i wśród tych dam była jedna, któ- 
rej zalotność i wdzięk szatański pochłonęły na- 
wet nieuchwytnego Sewera. Od jesieni trzymała 
go, wabiła, drażniła, doprowadzała do szału. Opę- 
tany był ten lew sałonów. Wobec tego uroku, co 
znaczyła młodziutka sentymentalna dziewczyna. 
Dowiedziawszy się, że jego wybrała, że go do- 
stanie oficjalnie, że może dumną będzie z tego 
posiadania, uczuł do niej nienawiść i odrazę za 
to, że to nie tamta była. 

Usnął z silnem postanowieniem odmówienia 
ojcu stanowczo. 

Nazajutrz jednak oswoił się z tą myślą, a 
raczej zapomniał, „porwany znowu wirem życia, 
Otrzymał masę bilecików anonimowych na bal 
maskowy, to go ostatecznie pociągnęło na tę za- 
bawę, mającą być wstępem do małżeństwa. Gdy 
ojciec doń wstąpił nazajutrz wieczorem, poznał 
po twarzy młodego, że zbyt jest czemś innem 
zajęty, by mieć silną wolę oporu. Kapiący od 
złota gwardzista nakładał już rękawiezki; obok 
na stole, starannie przechowana w wilgotnym 
mehu, leżała gałązka perskiego bzu. 

— Czy to kwiat od kogoś, czy dla kogoś? 
—- spytał stary libertyn. 


Sewer mocno poczerwieniał. 

— Przysłano mi bez nazwiska! Nie wiem !—, 
odparł, chowając spiesznie kwiat do kieszeni. 
Może chcesz — moim wyżłom daj do 
powąchania. Odnajdą rychło ofiarodawczynię! 


— Ech — nie warto! — zbywająco rzucił 
i Sewer. 
— Jedziemy razem w swaty! 
. — Ach prawda! — Proszę ojca o swobodę 
do jutra. 


— Potrzebujesz się poradzić kogoś! Owszem. 

Gdy weszli — salony były już pełne. Gle- 
bow chciał doprowadzić syna do hrabianki, ale 
i chlopak mu zginął w tłoku masek i mundurów, 
Lawirrjąc, opędzając się od zaczepek, kierował 
się gwardzista do oranżerji, obszedł zakątki po- 
marańczowe, zajrzał na ławki osłonięte równiko- 
wemi paprociami i wreszcie stanął niby w podzi- 
wie przed jakimś kwiatem. Opodal na ławce dwoje 
ludzi rozmawiało z cicha i bardzo żywo. Była to 
sprzeczka. Kobieta uderzała wachlarzem po li- 
ściach, potrząsała głową, przeczyła; mężczyzna 
coś jej przekładał, o coś nalegał. Maska okrywała 
oczy damy, ale miała na sobie liljowe domino i 
gałązkę perłowego bzu u ramienia. Sewer znalazł 
czego szukał. 

_ Kobieta była form nadzwyczaj pięknych, 
miała arystokratyczne ręce i karnację bladej róży, 
z pod koronki błyskały moeno ponsowe usta, Z za 
maski widać było demonicznie piękne oczy. Uj- 
rzała i ona Sewera i kończąc rozmowę podniosła 
głos do sąsiada. 

(C. d. n.) 
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wień konstytucji serbskiej, że byłoby to jaskra- 
wą anomalią, gdyby władza kościelna chciała 
narzucać swą wolę konstytucyjnemu i odpowie- 
dzialnemu rządowi i chciała go zmusić do czy- 
nu, który on już raz odrzucił, ponieważ sądził, 
że z niego nie mógłby się usprawiedliwić przed 
narodem i skupczyną. Przypuszczać należy, że 
są warunki, pod któremi rząd mógłby wejść 
w kompromis, a nawet prawdopodobnem jest, 
że spór ten w drodze ugodowej załatwionym zo- 
stanie, ale zasadniczo musi rząd serbski wystę- 
pować w obronie praw państwa i korony prze- 
ciw za daleko idącym żądaniom kościoła. Rząd 
musi pozostać na prawnopaństwowem stanowi- 
sku, nie może pozwolić, aby państwowe prawo 
mianowania zostało przez kościelne prawo pro- 
ponowania zamienionem w czczą formalnoość i 
jest jego obowiązkiem bronić żywotności tego 
prawa państwowego. Narodowy charakter serb- 
skiego kościoła najmniej pozwala na pozosta- 
wienie mu jakiejkolwiek przewagi. Rząd serbski, 
który za cel postawił sobie skonsolidowanie we- 
wnętrznych stosunków, musi kłaść wielką wagę 
na zachowanie pokoju w stosunkach kościelnych. 
Wcale nie ma zamiaru ograniezać prawnej kom- 
petencji metropolity lub synodu. 1 dlatego nie- 
prawdopodobnem się wydaje, aby ze sporu 0 Zaj- 
czarskie biskupstwo przyszło do zajść poważniej- 
szych. Kościół jest instytucją pokoju, a rządowi 
pokój w kraju zanadto leży na sercu, 4by pro- 
wokował spory. 


j Rudolf Virchow. z 


Omnis cellula e cellula. Teza ta dziś jest 
podstawą wszystkich fizjologicznych i patologi- 
cznych badań. A ten który ją pierwszy wypo- 
wiedział, Rudolf Virchow, Święci dziś 18. paź- 
dziernika siedmdziesięcioletnia rocznicę swoich 
urodzin. A 

Virchow urodził się 13. października 1821 
w Schievelbein na Pomorzu. Rodzice jego, nie- 
zamożni małomieszezanie, oddali go wroku 1838 
do wojskowego zakładu lekarskiego w Berlinie 
t. z. Pepinićre, mając na oku jedynie zapewnie- 
nie spokojnej przyszłości synowi. Suche studja 
w zakładzie wojskowym nie zaspokajały pragnień 
wielkiego umysłu Virchowa; om tęsknił za wol- 
nym szerokim ruchem. Po za obowiązkowemi 
przedmiotami pracował wiele i już wtenczas wy- 
zwolił się z ciasnego dogmatyzmu ówczesnych 
pojąć medycyny. Po ukończeniu studjów w roku 
1843 objął miejsce prosektora w berlińskiem cha- 
rité. Tu zebrał mnóstwo doświadczeń, które do- 
prowadziły go do późniejszych sławnych jego 
odkryć. Z chaosu patologicznej anatomii, istnie- 
JĄcego podówczas w medycynie, wybrnaął Virchow 
za pomocą mikroskopu i chemii i innym wska- 
zał tę drogę, po dziś dzień używaną. Pierwszem 
jego dziełem, które zwróciło na niego oczy ca- 
łego świata lekarskiego, było: „Thrombose et 
Embolie*, 

_ Dla apostołowania swego nowego kierunku 
medycznych badań, założył Virchow w r. 1847 
pismo „Archiv für pathologische Anatomie, Phy- 
siologie und klinische Medicin“, — obecnie naj- 
poważnieiszy organ nowoczesnej medycyny. Dwu- 
dziestosiedmioletnim młodzieńcem stanął na czele 
ruchu naukowego. 

. Równocześnie w owym czasie około r. 1848 
zajął się gorliwie polityką. Wstąpił do obozu de- 
mokratycznej opozycji. Pomagał w Berlinie bu- 
dować barykady, a w klubie wypowiadał ogniste 
mowy. Rząd przeniósł go do Wirzburga, gdzie 
oddano mu katedrę patologicznej anatomii. Nie 
tylko jako profesor, ale i jako badacz pracował 
tu wiele i tu ogłosił swoje znakomite prace nad 
budową i rozwojem komórek, od których funkcji, 
tak normalne życie jak i każdy patologiczny pro- 
ces w organizmie zwierzęcym, zależy. Każde ży- 
cie i każda choroba zależnemi są od komórek, 
a z sumy życia lub choroby pojedynczych komó- 
rek wynika zdrowie lub choroba całego or- 
ganizmu: „Choroba jest życiem w zmienionych 
warunkach“. Zdanie to jest treścią zapatrywań 
Virchowa, uznanych obecnie przez Świat cały. 

Zszada komórkowa poprowadziła Virchowa 
do nowych dalszych badań i odkryć, które mu 
zjednały wdzięczność całej ludzkości. Niemoże- 
bnem jest wyliczyć wszystkie. Najważniejszemi, 
bo najpożyteczniejszemi dla chorego świata są 
jego badania nad budową narośli, nad istotą i 
rozwojem tuberkułów, nad ropiącemi się zmięk- 
czeniami, nad metastazą, trichinozą, dyfterją, 
kretenizmem, patologicznemi zmianami mózgu. 
Prawie wszystkie jego prace doprowadziły go do 
nowych patologicznych zapatrywań, a ponieważ 
zawsze postępowsł wedle tej samej logiki, stwo- 
rzył cały jednolity system. = 

Pracował nie tylko sam, ale i innych umiał 
do pracy zachęcić. Stworzył około siebie liczną 
szkołę, która dalej idey Jego rozwija i dlatego 


Przemówienie JM. rektora 
dr. Augusta Balasitsa 


wygłoszone dnia 10. b. m. przy inauguracji nowego 
roku szkolnego na uniwersytecie lwowskim. 


,. Historja naszego uniwersytetu zaliczy dzi- 
81ejSzą ść zagajenia naszego RT | 
nego do obchodów szczególnie pamiątkowych. 
Od czasu istuienia nowego zakładu, jest to czwar- 
Z” we 1784 odbyło te 50 e. 
i : 10 Bię w naszym grodzie 
uroczyste otwarcie uniwerstytetu, Apo zało- 
życielem był cesarz Józef. Ten uniwersytet Jó- 
zefiński o czterech wydziałach, zwinięto w r. 
1805. Atoli w r. 1817 przywraca nam cesarz 
Franciszek dawniejszy uniwersytet, Dnia 4. listo- 
pada tegoż r., święcono — na wyraźny rorkaz 
cesarski — z nadzwyczajną wystawą i okazało- 
ścią, uroczystość otwarcia odnowionego uniwer- 
sytetu, który od owej chwili do dnia dzisiejszego 
nieprzerwanie istnieje. Uniwersytet ten mp był 
ani narodowym ani obcym, bo przedmioty da- 
wano w nim przeważnie w języku facinskim. 
Zupełne germanizowanie przypada na Czasy po- 
źniejsze. Tylko na katedrach historji literatury 
i języków polskiego i ruskiego utrzymały SIĘ 
W ady „w odpowiednich językach narodowych. 
ietwszsg po roku 1849, — przez krótką chwilę 
0 z 2 . . e E 
felskiej A S sad Bo zarodowej i poywa- 
ple grono pomocników wydziale prawnym, Szezu 
międay "O Ziemiałkowski, 
auer — Kilku przedmiotó P uh; 
Dopiero w z boli paszto poj a tai 
wykłady ruskie da Doa lecz tylko na wydziale 
prawnym a nadto bez systemu i rekojmi 5 
łości. Te wykłady w językach narodo 1R (Ma 
ciągłym i żywym protestem przeciwko germani- 


Kabat, Rueben- 


TE TT e e a a, 


profesorskieh (adjunktów), ! 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 14. Października 1891. 


Virchowowi słusznie przypisują największe za- 
sługi około olbrzymiego rozwoju medycyny w 0- 
statnich dziesiątkach lat. Uczniowie jego Toz- 
prószeni są po całym świecie; a chociaż jego 
pierwsze zasady w wielu częściach zmienione 
zostały. pozostaną one zawsze pierwszą podstawą 
nowoczesnej medycyny. Pięknym rysem chara- 
kteru Virehowa jest to, że nie narzucał przeko- 
nań swych swoim uczniom, lecz przeciwnie za- 
chęcał ieh do samoistnych badań. Nauka zy- 
skała na tem wiele. > E i 

Największem dziełem Virchowa jest „Cel- 
lularpathologie* (1871), które mu zapewnia nie- 
Śmiertelne imię w świecie lekarskim. 

Od r. 1856 pracuje Virchow jako profesor 
na uniwersytecie berlińskim. Z chwilą powrotu 
z Wiissburga do Berlina, zajął się sławny uczony 
znowu polityką. W parlamencie, gdzie zasiada 
od r. 1862, należy do skrajnej lewicy. Ale na 
polu polityki nie ma Virchow szczęścia. Najle- 
pszym. dowodem tego, że jako polityk po za gra- 
nicami panstwa niemieckiego nie jest znany, 
podczas gdy jako znakomity badacz głośnym 
Jest w całym świecie. 


KRONIKA. 

Lwów dnia 13. października 1891 r. 

Zapiski osobiste. P. Eugeniusz Kuczkowski, 
delegat namiestnictwa w Krakowie, wniósł podanie o 
przeniesienie go w stały stan spoezynku. Następcą je- 
go ma być — jak donosi Nowa Ref. — starosta z 
Rzeszowa p. Federowicz. 

Dr. Frydryk Rulf, dawniej profesor uniwersyte- 
tu lwowskiego, a w ostatnich latach profesor uni- 
wersytetu niemieckiego w Pradze, z powodu przej- 
ścia w stały stan spoczynku, otrzymał tytuł radcy 
dworu. 

Dyrektorem kancelaryjnym kołomyjskiej Kasy 
oszczędności został p. Henryk Jakubowski. 

Malarz Styka, autor Polonji, wybrał się w po- 
dróż do Stambułu. 

O prof.) Adamkiewiezu. Wczoraj rozpoczął 
profesor chirurgii na uniwersytecie wiedeńskim, słyn- 
ny dr, Albert wykłady, wskazując między innemi na 
to, że prof. Adamkiewicz z Krakowa rozpoczął na 
jego klinice doświadczenia z środkiem leczniczym na 
raka. Prof. Albert. oświadczył, iż nie może jeszcze wy- 
dać żadnego zdania, ale uznaje, iż droga obrana przez 
dr. Adamkiewicza co do prób na klinice, jest bardzo 
dobra, albowiem na klinice da się zaraz każdy wynik 
skonstatować. Błędem Kocha było to, że nie obrał 
takiej samej drogi przy swym środku na suchoty. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała tymczasowego nauczyciela Mikołaja Seredę sta- 
łym nauczycielem w Barze. 

Wybór uzupełniający. Dnia 8 bm. odbył 
się w Starem mieście wybór uzupełniający jednego 
członka Rady powiatowej staromiejskiej, z grupy 
mniejszych posiadłości w miejsce p. Wilhelma Burk- 
harda, który zrzekł się swej godności. Głosowało 107 
wyborców, którzy 56 głosami wybrali p. Jana Dwer- 
nickiego z Topolnicy. ` 

Ze sfer adwokackich. Adwokat krajowy dr. 
Arnold Ehrlich przeniósł swą kancelarję z Tarnopola 
do Skałatu. 


+ Ks. Jan Chryzoston Janiszewski, bi- 
skup poznański, umarł w Poznaniu w niedzielę d. 
Tor bA m. 


Śluby. Dnia 24 września odbył się w Hana- 
czowie pod Lwowem, ślub p. Zenona Lewickiego z 
panną Zofią Żdżarską, córką Florjana, rządcy u hr. 
Romana Potockiego i Henryki z Nisińskich Żdżar- 
skich. 

W Chrobrzu pod Pinczowem odbył się wczoraj 
ślub p. Józefa Pająka, adwokata lwowskiego z panną 
Zofią Świerczewską, córką Teofila i Zofii ze Zbyszew- 
skich Świerczewskich. 

W Liege w kościele św. Weroniki, pobłogo- 
sławiony został dnia 8. bm. związek małżeński po- 
między panem Janem Szezawińskim a baronówną 
Biapką van der Berg, oraz pomiędzy bratem pana 
młodego i siostrą panny młodej, panem Bognmiłem 
Szczawińskim a baronówną Marją van der Berg. Mło- 
dzi panowie są synami p. Hipolita Szezawińskiego, 
obecnie w Poznaniu zamieszkałego. 


(d) Nieporządki w mieście. Niejednokro- 
tnie podnosiliśmy już nieporządki w mieście naszem, 
którym komisja sanitarna nie spieszy się kresu poło- 
łożyć. Zaprawdę wstyd nie mały, że stolica kraju 
pod tym względem daje się wyprzedzić miastom 
prowincjonalnym, do których po naukę zdałoby się 
wysłać powołane do przestrzegania czystości organa. 
Ot i dziś przychodzi nam zanotować nową wiązankę 
spostrzeżeń, które mimowolłi cisną się do nosa, jeśli nie 
do oczu. Z całego miasta najbardziej zaniedbaną jest 
połeć w stronie placu Rzeżni i Strzeleckiego. Ogro- 
mne kupy gnoju, odpadków i innych nieczystości za- 
pełniają cały plac Rzeźni, szerząc niemożliwe do znie- 
Bienia wyziewy ; kupy nie sprzątane od wieków, tak 


zacji, ich wziętość ich powodzenie, ciągłym i ja- 
wnym dowodem tej niezbitej prawdy, że nauka, 
jakkolwiek sama w scbie kosmopolityczna—w na- 
rodzie i dla narodu — z pełnym skutkiem tylko 
w języku ojczystym uprawianą i szerzoną być 
może; one to obudziły i podtrzymywały nadzie- 
ję, że kiedyś i u nas do tego przyjść musi. Cze- 
kaliśmy długo na jej spełnienie. Ale oto, właśnie 
przed laty dwudziestu, miłościwie nam panujący 
cesarz i król, raczył dnia 4.-lipca 1871 r. wydać 
rozkaz dopuszczenia języków krajowych, jako 
wykładowych, dla wszystkich przedmiotów. 
„Następująca po tem cesarskiem rozporzą- 
dzeniu inauguracja tem się odznaczyła i upa- 
miętniła, że sam namiestnik cesarski we własnej 
osobie, sławnej i nieodżałowanej pamięci hr. 
Agenor Gołuchowski, — ogłosił tę najw. wolę 
z tej trybuny w słowach uroczystych. Przyjęli- 
śmy ją z pokorną wdziecznością i uniesieniem 
jako wspaniały dar monarszy dla narodu i na- 
uki. Ta pamiętna inauguracja rozpo- 
czyna nową epokę naukowego i naro- 
dowego odrodzenia naszego zakładu. 
Ale do zupełnego rozwoju ciągle nam nie 
dostaję jeszcze jednego, niezbędnego warunku i 
Czyunika. Od samego początku nie miał nasz 
uniwersytet wydziału lekarskiego i dotychczas 
go nieposiada, Brak nam wydziału, poświęconego 
A Ra Się chyba poczęła 'wraz z naturą 
Mż A mie GB i słabości nieodłączoną, któ- 
ra, JA n Opisuje Staszic, „bada nieskończo 
ne p Eti z ludzkim rodzajem stosunki, 
odkrywa srodki. zapomocą których ealeje ludzkie 
| życie, zmniejszają się ludzkie cierpienia, niewła- 
"dnieje nawet Śmierć, przez wrogów w pułki 
| obrońców ojczyzny miotang“. 
W zamierzchłej he | „yła sztuka 
zona z tajemnieańi wiary; prze 
ER a laty szukać jej poczatków. duż lie 
ską i niezbędną prawu, bo w wielu przypadkach 
objaśnia wątpliwości sądów, wykryw8 z rodnie, 


[a przecież w pobliżu szkoła Staszica, budynek letnie- 


że nie małej pracy wymagałoby teraz ladajakie oczy- | cję*, o „przewrocie zagrażającym dalszemu rozwojo- 
szczenie. Czy magistrat oczekuje jakiego nowoczesne- | wi a nawet bytowi Towarzystwa“; znajdujemy tam 
go Herkulesa, któryby podjął się tę stajnię Augiasza | wreszcie oświadezenie, iż tym wszystkim niebezpie- 
wyczyścić? W tem samem miejscu stoi od 20 lat | czeństwom czy nieszezęściom zapobiegają pp. Lilien- 
pono na wpół rozebrana rudera, widocznie bez wła- | feldowie, spełniając „przez dobrowolną ofiarę czyn 
ścieiela i bez opieki a że nie przyczynia się bynaj- | obywatelski i podporządkowując jako szczerzy patrjoci- 
mniej do upiększenia miasta, każdy się snadnie prze- | Polacy własny interes dobru instytucji krajowej.* Nie 
konać może. Na placu Strzeleckim również ziemia | należeliśmy do tych, którzy przed rozwiązaniem kor- 
wyścielona mierzwą i odchodami bydlęcemi tak, że, traktu odmawiali pp. Lilienfeldom nezuć obywatel- 
zgroza i strach zbiera udać się tamże za zakupnem; | skich i patrjotycznych, przestrzegaliśmy sami przed 
porywczością sejmikową, która utrudnia należyty sąd 
go teatru, Kupy rumowiska z odnawianej kamienicy | o ludziach i rzeczy, ale aluzje w piśmie pp. Lilien- 


jego wartość i nie wydał korzystnych wyników. Do- 


pod l. 5, belki i kawały drzewa tamuja komunikację 
a wśród ścisku i tłoku, jakie tam w rannych go- 
dzinach panują, stają się wprost niebezpiecznem. 

A cóż mówić o zawalonych śmieciskiem ryn- 
sztokach, które z tego powodu wcale nie funkcjonują, 
o kałnżach na ulicach (ul. Kręta, Cicha itd. itd.), o 
rumowiskach nawet na tak uczęszczanych, bo space- 
rowych miejscach, jak wały gnbernatorskich (obok te- 
atru letniego)? Zaprawdę, możnaby żądać, by magi- 
strat troszkę więcej zajmował się miastem. 

Niemiecka arogancja. Przypominają sobie 
czytelnicy nasi owe napady pisma p. t. Zolldimter- 
und Finanswach Z!g. na polskich funkcjonarjnszów 
władz skarbowych, jakoteż i to, że w skutek napadów 
tych, kilka oddziałów straży skarbowej zaprzestało po- 
wyższe pismo prenumerować. Otóż jeden z tych od- 
działów otrzymał właśnie od redakcji Finanewach 
Ztg. list, z zapewnieniem, że „choćby wszyscy pre- 
numeratorowie z Galicji odpadli, to oni nie omie- 
szkają wyrażać swego zdania“, jakoteż z niedwózna- 
czną pogróżką, iż za nieprenumerowanie Finanzwach 
Ztg , muszą spodziewać się niełaski władz przełożo- 
nych. Wobec samodzielności krajowych władz skarbo- 
wych, zwłaszcza od chwili, kiedy na ich czele stanął 
p. Korytowski, pogróżka vwa jest zbyt naiwną i śmie- 
szną, by z nią liczyć się było trzeba — ale w każ- 
dym razie jest ona charakterystycznym przyczynkiem 
do licznych objawów niemieckiej arogancji. 

Oddział straży Skarbowej w Zielonej również 
zaprzestał prenumerować Finanzwach Ztg. i chętnie- 
by podwoił kwotę prenumeraty, by mogło być utwo- 
rzone własne pisemko w języku krajowym. 

Grób ś. p. Oskara Kolberga na cmentarzu 
krakowskim ma być tak zaniedbany, iź gdyby nie 
deszczułka z jego nazwiskiem, niktby nie wiedział, 
że tam spoczywa człowiek tak zasłużony Ojczyźnie 
i nauce. A przecież społeczeństwo nasze nie powinno 
otaczać zapomnieniom grobów tych, którzy Życie swo- 
je poświęcili pracy pełnej przeświadczenia, iż nie bę- 
dzie ona bezpożyteczną dla dobra ziomków. 

W 74 rocznicę Śmierci Tadeusza Kościu- 
szki odbędvie się także i w Krakowie we czwartek 
w katedrze na Wawelu żałobne nabożeństwo. Wie- 
czorem tego dnia urządza Towarzystwo im. Tadeusza 
Kościuszki uroczysty obchód w sali Towarzystwa 
strzeleckiego. 

Otwarcie roku szkolnego w szkole sztuk 
pięknych odbyło się w Krakowie wczoraj. W kościele 
akademickim św. Anny odprawił uroczyste nabożeń- 
stwo ks. kan. Bnkowski, po czem zebrała się mło- 
dzież w jednej ze sal rysunkowych gmachu szkolnego. 
Do zgromadzonych. — pisze Nowa Reforma — 
przemówił dyrektor mistrz Jan Matejko, wzywające do 
sumiennej i szczerej pracy. Nowy kiernnek, jaki osta- 
tniemi czasy starano się nadać malarstwu, obniżył 


wolność i zbytnia swoboda wyrodziły się w sztuce 
w samowolę, która w dalszym następstwie obniżyła 
wartość utworów sztuki. Ta sama wolność i swobo- 
da, pozostawiona uczniom szkoły kompozycyjnej w 
szkole krakowskiej, zawiodła nadzieję, a uzasadniła 
potrzebę systematycznej, w pewne normy ujętej pracy 
artystycznej. Przykrem doświadczeniem pouczona, mu- 
si szkoła krakowska wrócić do dawnej praatyki i do- 
kładniej nadzorować uczniów takzw. „Meisterschule". 
Życzeniem pomyślnej pracy „w imię Boga* otworzył 
mistrz Matejko nowy rok szkolny. 

Krakowscy konserwaiorowie zabytków sta- 
rożytnych wnieśli do Rady miasta podanie o zajęcie 
się przechowaniem przeszło 400 sztuk różnych zabyt- 
ków, architektoniczną wartość mających z Wawelu. 

Wykupno z Banku włościańskiego. Rada 
powiatowa bohorodczańska śladem Rady pow. lwow- 
skiej, uchwaliła znaczną sumę długu bo 81.355 złr., 
za dłużników swego powiatu przyjąć na siebie pod 
pewnemi warunkami, a dłużnikom następnie rozłożyć 
spłatę, aby nie zostali wywłaszczeni przez lichwiarzy. 

W sprawie podhajeckiej Czas dzisiejszy pi- 
sze: „Uznajemy i my, że pp. Lilienfeldowie ułatwili, 
a nawet umożliwili radzie nadzorczej wyjście z bar- 
dzo trudnego położenia przez to, że dobrowolnie od- 
stąpili od kontraktu dzierżawnego. Uczynili to jednak 
warunkowo, gdyż zastrzegli sobie dzierżawę trzech 
folwarków, a nadto mają s'vobodę współubiegania się 
także o dzierżawę reszty folwarków i ostatecznie przy 
tej dzierżawie utrzymać się mogą. Jesteśmy też chę- 
tnie skłonni do uznania ich najlepszych dla Towarzy- 
stwa intencyj, ale zataić nie możemy prawdziwie przy- 
kregv uczucia, jakie wywrzeć musiał ich znany 
list, wystosowany do rady nadzorczej. Jest tam mowa 
o „zaburzeniach wywołanych przez zaślepioną agita- 


ocala niewinność, daje wsparcie moralności i 
prawdzie. Jako zaś nauka O przyrodzie a po 
części i duszy człowieka, jest koroną nauk przy- 
rodzonych i uzupełnieniem filozoficznych. 3 

Bez faknltetu lekarskiego uniwersytet jest 
torsem, zaledwie zasługującym na nazwę „ Uni- 
versitas litterarum“. 

Gdy w r. 1817 nasz uniwersytet uroczyście 
otwierano, oznajmił `nadzw. komisarz król., że 
tylko względy na skołatane finanse państwa po- 
wstrzymały cesarza t rząd od zaprowadzenia ko- 
sztownego wydziału lekarskiego. Czekamy na ten 
wydział pełne siedmdżiesiąt i cztery lata. 

Ale oto, gdy tylko stosunki finansowe pań- 
stwa się ustaliły, raczył najj. pan znowu wejrzeć 
na nas w swej łasce i oznajmić dnia 11. kwietnia 
tego roku, z wysokości tronu, jako jest 
jego najw. wolą, aby rząd przystąpił do urządze- 
nia wydziału lekarskiego w naszym uniwersy- 
tecie. Przygotowania już w toku; da Bóg, w nie- 
dalekiej przyszłości zasiędzie tu obok rektora 
czwarty dziekan; w prawdziwem wszech nauk 
połaczonych siedlisku zatętni pełne życie nau- 
kowe. Dzisiaj po raz pierwszy, nadarza się uni- 
wersytetowi godna sposobność złożenia przez usta 
moje — wobec was, dostojni i przezacni zgroma- 
dzeni! — osobnego hołdu i dziękczynienia naj- 
dobrotliwszemu monarsze, Za ten nowy dowód 
nieustającej łaski i ojcowskiej opieki. 

Wielkie i liezne były dobrodziejstwa, które 
nasz zakład odbierał z rąk najd. władców ziem 
rakuskich. Ale dopiero obeenie nam miłościwie 
panujący najj. cesarz i król ukończył i ukorono- 
wał dzieło założenia drugiego w kraju uniwersy- 
tetu, derem wydziału lekarski*go, gdy przedtem 
jeszcze cenniejszym i wspanialszym darem mowy 
ojczystej, wskrzesił w nim nowe życie naukowe, 
po długoletniej martwocie. I nietylko my, ale 
wszystkie ludy tej starej i przesławnej monarchii, 
zjegołaski i mądrości, cieszą się tym 
najdroższym skarbem przeszłości narodowej, przez 


feldów zawarte, wydają nam się nieco za śmiałe, po- 
lemika w formie oskarżenia zwrócona przeciw pewnej 
części obywatelstwa naszego niewłaściwą, własny zaś 
czyn ich, czy ofiara do niesmacznej wyśrnbo- 
wane potęgi. Z komunikatu nie wiemy czy list 
ten był przedmiotem jakiejkolwiek dyskusji w radzie 
nadzorczej i czy poczuł się kto do obowiązku zastrze- 
żenia się przeciw zarzutom w nim podniesionym“. 

Z prawosławnego synodu bukowińskie- 
go. Jak narodowo-ruska Bukowyna donosi, pro- 
tokoły synodu Bą spisywane tylko po rumuńsku, a 
gdy Rusin Tymiński zapytał, czy protokół będzie po 
wsiach także w języku ruskim rozesłany, odpowie- 
dział areybisknp: „Protokół będzie przetłumaczony 
na język cerkiewno-słowiański*, Jednakowoż tłuma- 
czenie to musiano pornczyć unicie, wykładającemu 
język cerkiewno-słowiański w prawosławnem semi- 
narjum duchownem. 


Rawa ruska. (Kor. G. N.) W przededniu 
wyborów do tutejszej rady gminnej, które jak słychać 
mają się odbyć w przyszłym miesiącu i które jak 
sądzić wypada, powinne ogół mieszkańców naszego 
miasta interesować, nie od rzeczy będzie, gdy zwró- 
cimy uwagę wszystkich wyborców, jakich to radnych 
wybierać wypada i czego po nich wymagać mają 
prawo. Miasto nasze liczące zwyż siedmiu tysięcy 
dusz, ma większą połowę mieszkańców wyznania moj- 
żeszowego, którzy zawsze przy takiej okoliczności, ja- 
ką są wybory, postępują solidarnie, mają z góry przez 
swych przewodników ułożoną listę i jak jeden mąż 
wszyscy stają do urny wyborczej. Inaczej ma się rzecz 
z mieszkańcami chrześcianami, Klasa nboższa, rze- 
mieślnicza, naprzód bardzo mało się interesuje wybo- 
rami, a potem, gdy już przyparta, jak to mówią, do 
muru, ma iść głosować, to po największej części słn- 
cha tych, od których jest zawisłą, tj. żydów, ci bo- 
wiem wywierają na nich presję, grożąc zamknięciem 
kredytu i t. p. Druga klasa mieszczan katolików, 
trochę lepiej od pierwszej się mająca, która jest nader 
szeznpłą, interesuje się wprawdzie wyborami, ale ka- 
żdy prawie poszczególny z tej klasy obywatel działa 
po największej części na swoją rękę i każdy z nich 
chciałby nietylko być radnym, ale i burmistrzem. 
Nie można też im tego zachcenia i za złe brać, 
gdyż powiadają: „Jeżeli taki organista, nmiejący za- 
ledwie się podpisać, może ten nrząd piastować, to 
dlaczegóżbym ja tego nie potrafił“. Pozostaje jeszcze 
klasa inteligentna. Ale cóż o niej powiedzieć ? Składa 
się ona z urzędników sądowych jako niezawisłych, z 
urzędników podatkowych, adwokatów, notarjusza, apte- 
karza, księży, nauczycieli, i kilku pensjonistów. Ci pa- 
nowie wiele, bardzo wiele rozprawiają, jeżeli spostrze- 
gą choćby najmniejszą jaką niewłaściwość w gminie 
i zawsze się oburzają na to, że to lnb owo się stało, 
i to z tym wykrzyknikiem : „Coś podobnego to chyba 
tylko u nas się dziać lub stać może*. Ale, ażeby soli- 
darnie wpływem swoim starali się to złe nsunąć i 
przyjęli na siebie ten święty obowiazek chociaż tylko 
radą, jnż nie mówimy czynem, wspierać tych, którzy 
stoją na czele rządów miasta, jako nieudolnych w wy- 
konywaniu przyjętych na siebie obowiązków ; — o 
tem ani słychu! Śmiech zaprawdę, a nieraz oburze- 
nie u niejednego sazłowieka inteligentnego wzbudzić 
mogą rozmaite zarządzenia ze strony tutejszej zwierzch- 
ności gminnej, a jednak powtarzają się one nadal i 
nikt nie zrobi tej uwagi, że to lub owo jest śmie- 
sznem lub złem. Postanowiliśmy przeto w przededniu 
nowych wyborów naprzód wszystkim wyborcom, a 
potem już wybranym ojcom miasta niektóre uwagi 
z naszej strony poczynić, ażeby przecież raz o naszem 
mieście mogli i my sami i inni powiedzieć, że dzieje 
się tak jak w każdem innem mieście, liczącem tyle 
tysięcy mieszkańców. Przedewszystkiem trzeba wybrać 
dzielnego burmistrza. Taki dzielny naczelnik miasta 
postara się o to, ażeby tak ważny urząd — jakim 
jest sekretarjat, spoczywał w ręku człowieku obzna- 
jomionego z ustawą gminną i z czynnościami w za- 
kres jego wchodzącemi; — nie otoczy się policją 
miejską , składającą się z ludzi niepewnej konduity 
i szukających gdzie się tylko sposobność nadarzy ła- 
pówki; — postara się o to, by latarnie, których jest 
kilkanaście, rzeczywiście w nocy świeciły i żeby wo- 
góle w mieście panował porządek itd, itd. Wiele, 
bardzo wiele położylibyśmy jeszcze na sercu do Wy- 
konania i zmiany w ustroju obecnej zwierzchności 
gminnej temu, który tę godność burmistrza posiędzie, 
ograniczamy się obecnie na tych kilku uwagach po- 
wyż wymienionych w tem najmoceniejszem przekona- 
niu, że nowo wybrany burmistre potrafi w krótkim 
czasie swego urzędowania wszystko złe z korzeniem 
uprzątnąć, a zaprowadzi zmiany ku zadowoleniu wszy- 
stkich. 


który jedynie i wyłącznie narody nabywają 1 
miłują rzetelną oświatę i prawdziwą naukę. 

My, spółcześni wspaniałomyślnego monar- : 
chy, dobrze rozumiemy i głęboko oz way. 
prawdę słów naszego znakomitego mowcy j stą- 
tysty: „Nieprzebranym jest skarbem 
mądrość cnotliweg© roztropnego 
istałego monarchy": 

Uzupełnienia i lepszego opatrzenia naszego 
zakładu nie mogliśmy otrzymać bez przyczynie: 
nia się rządu odpowiedzialnego. Zawdzięczamy 
je życzliwości i sprawiedliwości najwyższej ms- 
gistratury oświecenia, a przudewszystkiem jej 
szefowi, p. ministrowi wyznań i oświaty; orędo- 
wnietwo ZAŚ p. ministra dla Galicji znakomi- 
cie naszą sprawą poparło. Wiemy, że wys. rząd 
wobec koniecznych wydatków na zbrcjne pogoto- 
wie, nie mało trudności miał do zwalczania. Za 
to kraj i naród tem większem darzy go uzna- 
niem i zaufaniem; tem większa chluba i chwała 
dla naczelnego zarządu publicznego oświecenia, 
że mimo przeszkód: i trudności, z programową 
stałością hołduje tej jedynie prawdziwej w spra- 
wach oświaty zasadzie: że tylko znaczne nakła- 
dy zapewniają ważne korzyści; korzyści zaś 
większych nie ma nad te, które zapewnia nauka 
i oświata. 

My też oczekujemy Z otuchą, że hojność 
wys. rządu nie ustanie, dopóki wszystkie nasze 
żywotne potrzeby nie zostaną zaspokojone ; a do 
tego jeszcze wiele nam potrzeba; na całe urzą- 
dzenie wydziału lekarskiego, na pomnożenie i 
wyposażenie katedr i zbiorów naukowych na in- 
nych wydziałach, na odpowiedniejsze pomieszcze- 
nie instytutów naukowych itd. 

Wkrótce poświęcimy nowy okazały gmach 
dla instytutu chemicznego i mineralogicznego ; 
ale biblioteka i instytut zoologiczny wymagają 
również pomieszczenia w osobnych zabudowa- 
niach. W końcu i ten oto główny gmach wyma- 
ga niezbędnie naprawy, stosownych zmian we- 


Z Zakopanego. (Kor. Gas. Nar.) Pogoda 
trwa u nas prawdziwie wspaniała, wiele osób pozo- 
stało przez jesień. Na sezon zimowy pozostają: Flo- 
rentyna Liebkind-Lubowiedzka z Warszawy osób 12; 
Albina Hirszbund z Warszawy osób 4, Gustawowie 
Paszkowscy osób 2, Marja Boguska z Warszawy o0- 
sób 5, Kasper Oszczepowiczj 4 osób, prof. August 
Witkowski 2 osoby, Helena Janoszyna Kamieńska 
osób 4, Wołowski osób 4, Nowochońska z Wilna, 
Hayling Degenfeld, radca dworu z córką Łozińską 
osób 4, Marja Kleszczyńska osób 2, Adela Smolkowa 
osób 5, Gątkiewicz, Stefania Kamieńska, Marja Ku- 
ryłłowicz. Bronisława Żurawska, Julia Tyszko osób 
3, Rodakowski, Marja Sroczyńska, Wolffowie z War- 
szawy osób 4, br. Taube, Zofia Wasilewska, Klem. 
Jurjewicz, Gustaw i Aleksander Taube, Alb. Mizer- 
ska, Wolska, adw. Pieniążkowa osób 7, Chrząszcz 
osób 4, Lilpop z Warszawy osób 5, Janoszyna osób 
3, Sękowska osób 3, Domher osób 2, Dębowscy o- 
sób 2, Niemiryczowie, hr. Starzeńska, Jordanowa o- 
tób 2, Witkiewiczowie osób 3, Popławski inż. z 
Warszawy osób 2, dr. Matlekowski z Warszawy osób 
4, Linowska osób 2, Kozłowski, hr. Krasiński, R a- 
zem dotąd osób 122. Wiele stren jeszcze szuka 
i znajduje odpowiednie mieszkanie, w czem chętnie 
dr. Chwistek pośredniczy. Jeszcze jest kilka dobrych 
mieszkań. Przez zimę będą otwarte trzy chrześciań- 
skie sklepy Raiwina, Słowika i Spółki zakopańskiej, 
cukiernia Grossmanna, oraz restauracja Sieczki. Se- 
zon zimowy rozwija się zatem normalnie. Oby tylko 
zaprowadzono porządki, o które wiele do rządu i kra- 
ju się zgłaszają. 


Zgromadzenie rzeszowskiego Koła nau- 
ezycieli szkół wyższych odbyło się dnia 3 bm. 
w sali konferencyjnej tamtejszego gimnazjum. Po za- 
gajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, odczytał 
sekretarz Koła prof. Geciow obszerne sprawozdauie 
z czynności wydziała i Koła za rok ubiegły. Zgro- 
madzenie przyjęło sprawozdanie to do wiadomości i 
wyraziło na wniosek profesora Całczyńskiego wydzia- 
łowi swoje podziękowanie za trudne a gorliwe epra- 
wowanie poruczonyc i mu czynności. Następnie przy- 
stąpiono do wyboru wydziału na rok 1891/92. W skład 
wydziału weszli pp.: dyrektor Lercer Władysław jako 
przewodniczący, profesor Świstuń Filip jako wieepre- 
zes, a jako wydziałowi: prof. Geciow Onufry, ks. 
Gryziecki Stanisław, Jaworski Stanisław i dr, Mide- 
wicz Ludwik rejent. Zastępcami wydziałowych obrano 
pp.: prof, Całezyńskiego Karola i Cetnarowskiego 
Piotra. W końcu na wniosek prof. Całczyńskiego u- 
chwalono odbywać posiedzenia zwyczajne co 2 miesię- 
ce (dotąd odbywały się co miesiąc). 

Z przyjemnością — pisze Gazeta rzeszowska 
— zaznaczyć wypada ten pocieszający objaw, iż do 
Towarzystwa przystępuje coraz więcej członków z in- 
teligencji z poza sfer nauczycielskich. 


Ze zjazdu inżynierów i techników we Wie- 
dniu. Na konferencji delegatów zaproponowano na wi- 
ceprezesa prof. politechniki, p. Jana Frankego, a na 
sekretarza Maur. Topolańskiego z Lincu. W zjeździe 
biorą między innymi udział prof. Zacharjewiez, inży- 
nier Bogusław Długoszewski i zarządca dóbr arcyks. 
Albrechta, Obtułowicz z Trzeińca na Szłązku. 


Cykl Andriollege. Gdy się rozeszła na po- 
czątku bieżącego roku wiadomość, iż Andriolli pod- 


jął się wymalować do Kowieńskiej katedry cały cykl 


obrazów, i to w przeciągu jednego roku, fakt ten 
przypominający wiek Rafaelów i Buonarottich, malu- 
jących całe logie, stanze i kaplice papieskie, nasu- 
wał wszystkim rozmaite wątpliwości. Każdy słyszał 
o Andriollim, jako o illustratorze, nikt zaś, jako o 
malarzu religjjnym, a z drugiej strony wprost nie 
podobnem się zdawało, aby w przeciągu krótkiego 
stosunkowo czasu można było dokonać dzieła tak 
ogromnego bez ujmy dla sztuki samej. Tymczasem 
oto do końca roku jeszcze daleko a obrazy są w zna- 
cznej części gotowe i jak zapewniają ci, którzy je 
widzieli, przechodzą najśmielsze nadzieje. Jest ich 
wszystkich czternaście. Dwa obrazy olbrzymie, z któ- 
rych jeden przedstawia Chrystusa w nawie Piotrowej, 
uśmierzającego burzę; drngi św. Pawła w drodze do 
Damaszku, kiedy słyszy głos z nieba wołający: „Sza- 
wle, Szawle, czemu mnie prześladujesz,* Każdy 
z nich jest długi 7 łokci, wysoki 31/,, — Sześć obra- 
zów ołtarzowych, każdy wysoki 4 i pół łokci, szero- 
kości około 3. 1) św. Piotr w okowach (wyzwolenie); 
2) św. Jan Nepomucen; 3) św, Józef, 4) św. Takla; 
5) Matka Boska Bolesna; 6) Tizej Królowie. — 
Cztery obrazy ołtarzowe górne: 1) św. Kazimierz; 
2) Zwiastowanie N. Panny Marji; 8) św. Szezepan 
i 4) św. Michał, Te cztery mają po 3 łokcie wyso- 
kości, 1*/, szerokości. — Dwa obrazy z Męki Pań- 
skiej: 1) Spotkanie Matki Boskiej; 2) Chrystus niesie 
krzyż. Ze wszystkich obrazów najpiękniejsze mają 
być trzy: św. Piotr, Trzej Królowie i Matka Boska 
Bolesna; za takie uważa je i sam Andriolli, Może 
niezadługo zjawią się te obrazy na wystawie, a wten- 
czas zostaną należycie ocenione nietylko z punktu re- 
ligijnego, lecz i artystycznego. Obecnie Andriolli pra- 
cuje w Kownie dalej. 

Przerwanie modłów w bóżnicy.. W nie- 
dzielę wieczorem, we Wiedniu, gdy w bóżnicy na 
Rudolfsheim, zgromadzeni nader licznie żydzi odpra- 


wnątrz murów i odpowiedniego poważnemu prze- 
znaczeniu przyozdobienia. Ale my z ufnością 
i spokojem wyglądamy przyszłości, pewni łaska- 
wego poparcia dostojnego naczelnika naszego 
kraju. 

„Excelencjo! Panie hr. Namiestnikn! Od 
chwili, gdy objąłeś rządy kraju, okazujesz nam, 
słowem i czynem, przy każdej nadarzonej sposo- 
bności, swą przychylność i trafne zrozumienie 
naszych spraw żywotnych, które bezustannie 
masz na oku. Z twojem do nas przybyciem za- 
błysła dla naszego uniwersytetu nadzieja lepszej 
przyszłości, a dziś ona, znowu dzięki twej mo- 
żnej a gorliwej pomocy, coraz bliższa urzeczywi- 
stnienia. My, którym dobro uniwersytetu najbliż- 
sze naszego serca, jako ludzie, nie możemy ci 
nie więcej ofiarować nad naszą wdzięczność do- 
zgonną; ale dzieje naszego zakładu połączą na 
zawsza twe dostojne imię zjego wzrostem i roz- 
kwitem. } 

Do niedawna był jeszcze wysoki Wydział 
krajowy gospodarzem tego gmachu, jako zarządca 
fundacji im. Głowińskiego, tegoż właścicielki. 
Dziś należy dom tem uważać jako zakupiony 
przez wys. rząd dla uniwersytetu, chociaż for- 
malności przepisania tytułu własności jeszcze nie 
zostały dopełnione. Lecz zapraszaliśmy dostojnych 
marszałków krajowych na nasze doroczne obcho- 
dy, nietyle jako naszych gospodarzy, bo przede- 
wszystkiem praguęliśmy i pragniemy widzieć ich 
w naszem gronie, w chwilach dla nas uroczy- 
stych, i powitać, jak dzisiaj ciebie witamy, Ex- 
celencjo, Mości książę Marszałku! z winnem 
uszanowaniem, jako szefa samorządn kraju, któ- 
remu służymy; jako przewodniczącego wysokiego 
sejmu, w którym i nasz uniwersytet ma zastępcę 
w osobie rektora; jako naczelnika władzy, która 
wespół z nami powołana do sprawiedliwego roz- 
dzielania stypendjów między ubogą, a żądną wie- 
dzy młodzież akademicką. 

(O. d. n.) 


wiali modły z powodu święta Jokim-pur, wpadły na- 
gle wśród brzęku potłuezonych szyb do wnętrza sy- 
nagogi, dwa ogromne kamienie, rzucone ręką złośli- 
wych a nieznanych sprawców. Wypadek ten sprawił 
pomiędzy modlącymi się ogrom.y popłoch i zamie- 
szanie, nie ucierpiał jednak nikt dotkliwiej. 

Na rzecz żydów wypędzenych z Rosji sub- 
skrybowali żydowscy bankierzy paryscy Rotschild 
10.000 fr., Goldschmidt 3000 fr., Montagu 2000 fr. 
Starszy rabin paryski Adler polecił w dniu wezoruj- 
szym we wszystkich synagogach odprawiać nabożeń- 
stwo błagalne na intencję wypędzonych. 

Prawa kobiet Na ogólnem zebraniu kobiet, 
które w tym roku w maju odbyło się w Wiedniu, 
postanowiono między innemi, że następny zjazd ko- 
biet z całej Austrji, 3 prawa swe walczących, odbę- 
dzie się w Zielone Świątki 1892. Jakkolwiek więć 
do zebrania tege jeszeze daleko, komitet kobiecy T0- 
zesłał już broszurę, wzywającą do jak najliczniejsze- 
go zebrania się w umówionym czasie. 

Grób św. Stanisława Kostki i jego cela 
w Rzymie, jak wiadomo zostały odbudowane nakła 
dem króla włoskiego, który wydał około 50.000 fr. 
na to odbudowanie z prywatnej swej szkatuły, Od- 
budowanie to jest tak wierne i doskonałe, iż trzy po- 
łączone kaplice zdają się nietkniętemi 1 nienaruszone- 
mi nigdy z miejsca, tembardziej, że sufit, podłoga i 
ściany, z wyjątkiem jednej, która się w proch roz8y- 
pała, są te same co pierwej. Pielgrzymi polscy Po 
wysłuchaniu mszy kardynała Ledóchowskiego, ofiaro- 
wali misterną srebrną lilię do ołtarza Św. Stani- 
sława. ZE 

Poezje Heleny Vacarescu. Tosti, najpierw- 
szy dziś kompozytor pieśni do salonowego „śpiewu 
przy fortepianie, napisył romans, który sprawia teraz 
furore we Włoszech całych. Słowa, de których tę 
prześliczną muzykę dorobił, 84 francuskie : jest to 
wiersz bawiacej obecnie w Wenecji uroczej a gło- 
Śnej panny Heleny Vacarescu. Oto są słowa roman- 
su przetłumaczone Z oryginału francuskiego przez 
Bożydara : 


. Gdybyś ty chciał, aniele z gwiazd oczyma, 
Zbudziłbym się pod czarem twoich słów 
I smutną twarz odmieniłbym pielgrzyma 
I miłość miał i wiarę miałbym znów. 


Gdybyś ty cheiał, dla ciebie kwiatów rojem 
Kwitłby mój duch, wiodąc cię w marzeń świat, 
A w świecie tym byłoby wszystko -— twojem, 
I mógłbyś rwać mych rojeń, wiary kwiat 


Gdybyś ty chciał, uśmiech mój szedłby społem 
Za każdy z chwil, raz smutnych, jasnych znów, 
I z piosnek mych, nuconych nad twem czołem, 
Na oczy twe rój sł dkich spływał snów. 


Inna piesnka (Chanson) p. Vacaresca w prze- 
kładzie Bożydara brzmi : 


Kwiaty swą drzącą koronę 

Chylą, wstrząsane wietrzykiem. 
I krążą, niby szalone, 

Nad szalejącym strumykiem. 


Noc pełna marzeń już bieży... 
Nie wiem, dlaczego się boję? 
Wietrze z nadmorskich wybrzeży 
Ukoić serce chciej moje ! 


Miłośne mary wciąż nocą 
Przychodzą, nie wiem dlaczego ? 
Piosnko, przybywaj z pomocą! 
Może złe mary odbiega. 


Słyrzę, jak morze tam zdala 

Jęczy z wichrami w rozterce, 
A każda rozprysła fala 

Złamane łamie znów serce. 


Wiatr wzdycha; w blade kielichy 
Kwiatów zamyka westchnienie — 
Pragnę... i słyszę głos cichy... 
Czyżby to śmierci pragnienie ?... 


Chociaż trudno zrozumieć, jakim sposobem u- 
spakajające powiewy nadmorskich piasków mają 0- 
chładzać zimne już serce, wiersz ten i poprzedni do 
bardzo pięknych należą, i dziwić się nie można, że 
cudna dziewczyna która je pisze, zwykłym i niezwy- 
kłym śmiertelnikom zawraca głowę... 


Z bruku. Pokątnego pisarza Stanisława Brze- 
zińskiego aresztowano wezoraj za rozliczne wyzyskiwa- 
nia. Przy rewizji znaleziono różne akta. 

Z zamkniętej stajni na folwarku Jusgladiówka 
skradli wczoraj nieznani sprawey 2 półszorki, parę 
butów, bluzkę, pulares i pasek jednego z nocujących 
tamże parobków. Szkoda wynosi około 25 zł. 

W szynku Arona Schilda, przy ul. Zborowskich 
l. 18, został pobity przez parobka Walka N., Jurko 
Petruch, którego odstawiono do szpitala głównego. 

Za współudział w fałszerstwie telegramów are- 
sztewano Edwarda Gołębiowskiego, zamieszkałego w 
hotelu Dresli Fisch przy ul. Żółkiewskiej 1. 30, gdzie 
zapisał się pod zmyślonem nazwiskiem Jana Kleina. 

Z pomieszkania p. Pawła M., przy ul. Szpiial- 
nej I, 11, skradziono wczoraj złoty zegarek. 

Na szkodę Emanuela Starka skradli wezoraj 
nieznani sprawcy, Wyważywszy okno, przy ul. Kazi- 
mierzowskiej |. 23, damskie ubrania wart. 40 zł. 


Tłumy ciekawych zalegały wczoraj ulicę 
Kochanowskiego do późnego wieczora. Powodem tego 
było, że © godzinie 4 po południa miał się odbyć 
pogrzeb Marji Grabowieńskiej Z domu pod 1. 2 przy 
ul. Kochanowskiego, ponieważ jednak zachodziły po- 
szlaki, iż śmierć jej nie nastąpiła Sposobem natural- 
nym. na chwilę przed pogrzebem odstawiono zwłoki 
do kostnicy. — Sekcja wykaże, o ile pogłoski co do 
przyczyny Śmierci były uzasadnione. 


Pożar. Dziś o godzinie pół do trzeciej dzwon 
pożarny z wieży ratuszowej sygnalizował pożar w 
dzielnicy III. Paliło się na Kleparowie tuż za ro- 
gatką. Zanim sprawozdawca nasz lotną dorożką przy- 
był na miejsce pożaru. ogień został już stłumionym. 
Spaliły się szopa, stodoła i dach na domu mieszkalnym 
Sadłowskiego. Straż pożarna spisała się dobrze. 


Dar. Firma tutejsza J. Balko Mussil ofiarowa- 
ła przy sposebności obchodu 50-letniego założenia han- 
dlu fortepianów, pi.nin i harmonium, jednocześnie 2 
40-leciem obchodu założenia tutejszego Zakłądu cie- 
mnych przypadającego, piękne harmonium Zakładowi 
viemnych. Za ten cenny dar składa dyrekcja zakładu 
8wa najszczerBze podziękowanie. 

Zmarli. Włodzimierz Czerkawski, lat 25, syn 
gr. kat. proboszcza, urzędnik kolei Kar. Ludw. zmarł 
11 bm. w Mościskach. 

Florencja z Ziembińskich Kulczycka, przeżywszy 
22, zmarła w Krakowie 12 bm, 

Emilja z Baliszewskich Łukasiewiczowa, Wdo- 
wa po aptekarzu, przeżywszy lat 70, zmarła 8 bm. 
w Tarnowie, 

W Paryżu dnia 7 bm. zmarł w 83 r. życia, 
rodak nasz, malarz Teofil Kwiatkowski, jeden z naj- 
wierniejszych przyjaciół Chopina. W jego objęciach 
umarł wielki mistrz tonów, podczas gdy hrabina Po- 
tocka śpiewała „Ave Maria“ Schuberta, a księżna Mar- 
celina Czartoryska akompaniowała jej na fortepianie. 

Stan powietrza. Przez całą dobę mieliś- 
my pogodę. 

Barometr idzie w górę. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 14. Października 1891. 


Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 
o 12 godz. w południe 766 mm, 

Prognoza na dobę d. 14. października (od północy 
do północy): Wiatr będzie co do kierunku południo- 
wy, co do siły mierny (3); średnia temperatura 
doby pozostanie około -} 90C, niebo będzie lekko za- 
chmurzone, % względna wilgotność powietrza zwię- 
kszy się do 65%/,; opad deszez chwilowy zresztą 
pogoda. 

Jutro, dnia 14. października: św. Kaliksta. — 
św. Kypryana M. 


Odpowiedź od Administracji. Onegdaj ro- 
zesłaliśmy pierwszy numer Wędrowca. Ponieważ 
wszystkie przez nas zamówione w Warszawie egzem- 
plarze zostały rozsprzedane — tych szanownych pre- 
numeratorów, którzy po dniu 6. bm. złożyli przed- 
płatę — prosimy o silka dni cierpliwości, zanim no- 
wa przesyłka pierwszego numeru dojdzie nas z War- 
SZAWY. 
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Tutti frutti. 


Głodkiewicz. 

Tak, nazywa się Głodkiewicz.. 

Anim go widział, ani też do tej chwili o nim 
słyszałem. Dopiero Gazeta przemyska, zapalna i 
energiczna wielce, przedstawiła go wczoraj ogółowi. 
Co prawda, prezentacja nie jest wesołą... 

Głodkiewicz, według przemyślanki, jest żołnie- 
rzem z r. 1868. W boju z Moskwą stracił ramię a 
zyskał chorobę piersiową, która nieubłaganie trawi 
jego organizm. Kaleka nie mógł zostać niczem... zo- 
stał dyetarjuszem, więc tak, jakby niczem!... 

Jest chory i głodny, z choroby i głodu kona. 

Piękne moje i szanowni moi! Tak bez ratunku 
człek ginąć nie może, i to człowiek, który krajowi 
poniósł wszystko w ofierze co miał najdroższego : 
krew swoją... Kiedy jako tako wyszedł z morderczego 
ognia pod Miechowem, maż teraz ginąć bez mąki i 
wody na przemyskiej ziemi ? 

Proszę cię, mój redaktorze, oblicz dwudniową 
pisaninę moją na srebro i wraz z tem co wpłynie — 
wierzę święcie — od prenumeratorów Gazety Na- 
rodowej, poszlij Głodkiewiczowi najrychlej, 

Oszczędźcie mu tylko, żołnierzowi polskiemu, 
rumieńca ; powiedźcie, iż to chleb dobrze zasłużonych, 
iż to sukurs pieniężny z Wydziału, który krajem 
rządzi... 


W dwóch wierszach podały dzienniki lakoniczną 
wiadomość, iż Borysikiewiez, przeniesiony został z In- 
sbrucku do Gracu. 

Jest to na pozór obojętna nowinka — smutna 
jednak bardzo w rzeczywistości, kiedy się pomyśli, iż 
jedna z najznakomitszych sił naukowych polskich, 
okulista areywybitny i operator celny, musi się tułać 
po obcych uczelniach. Niecliajże mnie Pan broni miło- 
ściwy od tego, abym go osadzał w Krakowie!?... Ale 
Lwów, ale uniwersytet lwowski kiedyż policzy go 
między swoje ilustracje? 

Podobno wydział lekarski we Lwowie jest już 
na papierze. 

Jaka szkoda, iż atrament i papier są zanadto 
cierpliwe ?! s 

O wiele rychlej kompletują się u nas... kadry 
choreutyczne. 

Jeszcze wątły Hofimann nie fiknął ani razu w 
Pradze, a już mamy na jego miejscu Włocha, dzie- 
wicy Seregni przydanego do pomocy. Nazywa się ten 
elastyczny młodzieniec Salvaggi, co jest obojętne i 
skacze jak piłka, w czem grunt... Wczoraj w „Nocy 
karnawałowej* przyjmowano go takiemi oklaskami, 
jakby co najmniej „wstrzymał słońce, wzruszył 
ziemię ..* 

U nas tak... 

%* 

Wystąpiła też wczoraj w „Alpach* p. Bier- 
nacka. 

Panienka ma twarzyczkę podobną do lica p. 
Kwiecińskiej, głos p. Szymańskiej a rodzajem talen- 
tu przypomina p. Wieńczycką... Czy co z tego bę- 
dzie?... Rabini i wszelacy intendenci teatralni wie- 
dzą może o tem lepiej. . 

Pewno zobaczymy Taz jeszcze na tych samych 
deskach panienkę, a wtedy... 

x 


Rzucony na tem miejscu projekt wycieczki do 
Warszawy odwołuję uroczyście. 

Pojedziemy nie nad Wisłę lecz nad Dunaj mo- 
dry. Nach Wien, nach Wien! Chwilę wybrałem 
uroczystą: otwarcie zimowego sezonu u Ronachera,,. 

Co... zgoda ?... zobaczymy się tam pewno 
wszyscy ! te. 


M 


Teatr, literatura I muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś we wto- 
rek „Traviata“, opera w 8 aktach Verdiego. Nieod- 
wołalnie ostatni i pożegnalny występ pana A, My- 
szugi. Występ pani Jadw gi Camillowej, artystki ope- 
ry lwowskiej, i pan: Rudolfa Bernharda barytonisty, 


Konkurs „Lutni* warszawskiej. 
Przed kilkoma miesiącami zarząd „Lutni“ warsz. o- 
głosił konkurs. Szło o napisanie ballady do podłoże- 
nia pod muzykę, którą śpiewanoby następnie na kon- 
certach „Lutni.* Onegdaj odbyło się posiedzenie ko- 
mitetu sędziów (zasiadali w nim między innymi J. 
A. Święcieki, dr. J. Karłowicz i inni). na którem od- 
czytano nadesłane na konkurs utwory, a było ich 
piętnaście. Zwycięzcą jest młody poeta, Artur Oppman, 
podznaczający swoje utwory poetyczne pseudonymem 
Or-Ot... Otrzymał on nagrodę drugą; tak więc ród 
balladzistów jeszcze nie wymarł.. 


— Powiastki polsko-niemieckie dla wprawy 
w czytaniu i opowiadaniu, jako dodatek do metody 
nauki języka niemieckiego Reussnera, wydane w War- 


szawie nakładem autora, pojawiły się już na pułkach 
księgarskich, =. . 


CEED W A 


Dział ekonomiczny. 


— Spółka mleczarska, W ostatnich czasach 
założonem we Lwowie zostało Towarzystwo pod tyt. 
„Pierwsza lwowska spółka producentów mleka.“ Pre- 
ZE86M tej gpółzi wybrano p. Wł. Tustanowskie- 
80, Zastępca prezesa p. Oskara Schnella, a sekre- 
tarzem p. Jana Paygorta. Wszyscy ci panowie są 
producentami) mleka i właścicielami dóbr w oko- 
licy. Spółka wzięła sobie głównie za cel dostar- 
ozanie Lwowianom dobrego mleka i dobrej śmietanki. 
Sprzedaż produktów nabiałowych zacznie się od 1. 
listopada. Bliższe Szczegóły będą ogłoszone w czasie 
właściwym. 


— Á 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 13. października 1891. 


Lwów : Pszenica 10— do 10:80, żyto 9:— do 9'50 
jęczmień 6— do 8-—, owies obroczny 7.— do 7:50, rzepak 
13:— do 14:15, groch 6-— do J0.—, wyka do —'—, be- 
bik —*— do —:—, hreczka —— do ——, kukurudza —'— 
do ——, chmiel za 56 kilo —*— do —**, 
wona 40— do 46-—, koniczyna biała -'-- do —=* 
eozyna szwedzka -- *— 

Tarnepol: Pszenica 10,— do 10/75, żyto 8:90 do 9'40, 
jęczmień browarny 5:90 do 7*—, owies 650 do 7*—, groch 


koniczyna ezer- 
«-, koni- 


0 ==, ` 


6'— do 11:—, wyka —— do ——, rzepak 13— do 13:—, 

Inianka —— do —:—, koniczyna czerwona á0'— do 45—, 

rę aż biała —— do —'—, koniczyna szwedzka —— 
0—— 


Podwołoczyska : Pszenica 9:75 do 11*—, żyto 9.— 
do 9.50. jęczmień -'80 do T:—, owies 6:40 do 7—, groch 


6.— do 11*—, wyka —*-—- do ——, rzepak 13-— do 1525 
Inianka ——- do --*—, koniczyna czerwona 40'—- do 45—, 
koniczy, biała —'-- do ——, koniczyna szwedzka —— 


Jarosław : Pszenica 10:— do 11*—, żyto 925 do 9.60 
jęczmień 6— do 8—, owies 7*— do 775, groch 6— do 
10—, wyka —— do ——, rzepak 13— do 1350, lnianka 


—— do ——, koniczyna czerwona 40-— do 46—, koni- 
czyna biała —*— do ——, koniczyna szwedz. -—— do —*—, 
tymotka —— do —— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chm'el od 55'— do 60— zł. za 56 kilo, loco Lwów 
nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów ułr. 
18:50 do 1950. 


(ZEREM U 
Ostatnie wiadomości. 


Z Bukaresztu donoszą, że ponieważ spraw- 
dzono, iż pomiędzy Połtawą, Kijowem, Odessą i 
Kiszeniewem stoi kilkaset tysięcy woj- 
ska rosyjskiego, przeto rząd rumuński 
obraduje nad tem, ezy sprawę tę nie należy uczy- 
nić przedmiotem dyplomytycznej akcji. 


„Agence Constantinople* oświadcza, że wia- 
domość o rokowaniach Porty z ambasadą angiel- 
ską w przedmiocie cieśnin morskich, tudzież o za- 
warciu ugody między Turcją i Anglią w przed- 
miocie przepuszczania okrętów ochotniczej floty 
rosyjskiej, pod flagą handlową — są zupełnie 
nieprawdziwe. i 


Aresztowani za demonstracje przeciw mini- 
strowi Baroszowi studenci peszteńscy Zostali na 
dotkliwe grzywny skazani. 


Wczorajsze przedstawienie „Lohengrina" 
w Paryżu minęło spokojnie. Carnot i jego mał- 
żonka bili pierwsi oklaski. 


Jak słychać, ambasador angielski wręczył 
wczoraj Porcie odpowiedź na notę jej w kwestji 
Dardanellów. 


Rosyjski minister spraw zagranicznych Giers 
ma dzisiaj złożyć wizytę królowi włoskiemu 
w Monzy. Według Italie zjedzie się Giers z Ru- 
dinim, któremu towarzyszyć będą włoski amba- 
sador w Paryżu Mehabrea i ambasador we Wie- 
dniu Nigra. 


Swoboda ogłasza pismo odręczne księcia 
Bułgarji, w którem książę przyjmuje dymisję 
Tonczewa na nsilne tegoż życzenie. Książę uzna- 
je z największą wdzięcznością działalność mini- 
sterjalną Tenczewa, jego patrjotyzm lojalny i 
przypomina, że jako prezydent wielkiego narodo- 
wego sobrania przeprowa-sził akt wyboru księcia, 
a wreszcie wyraża nadzieję, że Tonezew zachowa 
i nadal uczucia lojalności i osobistej uległości 
dla tronu i osoby księcia bułgarskiego. 


Rada państwa. 


(Telegramy Gas. Nar.). 


Wiedeń d. 18. października. Imieniem ko- 
misjj przemysłowej przedłoży Exner pro- 
jest do ustawy określającej prawo używania ty- 
tułów : „budowniczego, inżyniera i architekty.“ 

Wiedeń d. 18. października. Wczoraj wie- 
czorem odbyło Koło polskie posiedzenie- 
poświęcone kwestji polityki kolejowej, a miano- 
wicie decentralizacji zarządu kolei 
państwowych i stanowiska Polaków 
wobec postawy rządu wtej sprawie. 
Sprawa ta wywołała w Kole wielkie rozdrażnie- 
nie i niezadowolenie; uchwalono dalsze po- 
pieranie rządu uczynić zawisłem od 
zmiany stanowiska rządu w tej spra- 
wie. Bliższych szezegółów dyskusji i ostate- 
eznego jej rezultatu podać na razie nie mo- 
Żna, uchwalono bowiem ze względów takty- 
cznych zachować jak najściślejszą tajemnicę 
przez dwa dni. 

Wiedeń d. 13. października, Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji budżetowej zapytał po- 
seł Romańczuk, czy rząd nie ma zamiaru z po- 
wodu rychłego załatwienia budżetu skrócić czas 
trwania obecnej sesji Rady państwa. Minister 
finansów odpowiedział, że o skróceniu sesji na- 
wet mowy nie ma. 

Na wywody p. Mengora oświadczył dr. 
Steinbach, że dla go głównie zestawiono budżet 
w ciągu tego krótkiego czasu od zamknięcia 
ostatniej sesji do końca września, aby Rada pań- 
stwa mogła go załatwić przed rozpoczęciem 
przyszłego roku budżetowego i to nie tylko te- 
raz, lęcz także zawsze w przyszłości, gdyż przez 
to będzie można worowadzić ład do budżetu. 

Następnie przyjęła komisja wnioski spra- 
wozdawcy p. Kathreina w sprawie pomocy dla 
okolie dotkniętych klęskami elementarnemi i spra- 
wozdania roczne komisji kontroli długu państwo- 
wego za lata 1887, 1888 i1889, wyrażając uzna- 
nie dla sumiennej działalności tej komisji. 

Na sprawozdawcę jeneralnego i sprawo- 
zdawców specjalnych budżetu wybrano tych sa- 
mych pesłów, którzy w poprzedniej sesji byli 
sprawozdawcami. Zarazem uchwaliła komisja, 
że w myśl wniosków p. Plenera mają sprawo- 
zdawcy co do tych rozdziałów i pozycji budżetu, 
nad któremi odbywać się mają obrady w komi- 
sji, postawić swoje wnioski a co do tych roz- 
działów, nad któremi dyskusja od razu w Izbie 
odbywać się będzie, mają sprawozdanie swe 
ustnie « pełnej Izbie złożyć. 


Telegram „Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 13. października. W pry: 
watnym telegramie z Wiednia donosi Nowoje 
Wremia, że książę Ferdynand bułgarski żyje 
od czasu tureckiej zmiany gabinetowej w cią- 
głej irytacji, że obawia się zamachu ze stro- 
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ny ośmielonych znowu emigrantów bułgar- | gierskie Banku kredytowego 328-50. Akcje Banku 


skich, i że ściąga ludzi ze swoich dóbr we 
Węgrzech, aby z nich utworzyć służbę pała- 
cową. (Jest to odegrzanie bąka o tworzeniu 
przez księcia gwardji przybocznej). 

Wiedeń dnia 13. października. Preli- 
minarz ministerstwa spraw wewnętrznych 
wykazuje ponowne  pomnożenie personalu 
konceptowego przy krajowych urzędach po- 
litycznych. 

Praga 13. października. Ustawa o 
rozgraniczeniu okręgów według narodowości, 
oraz reformy ordynacji wyborczej będą sej- 
mowi przedłożone. Namiestnik nie tai, że 
wypracowanie ustaw jest na ukończeniu, że 
rząd bez przerwy po kolei wszystkie ustawy 
ugodowe przeprowadzać będzie. 

Gdańsk d. 13. października. Nowy 
krążowiec niemiecki „Falke“, odpłynąwszy 
ztąd do Kiel, wjechał podczas mgły pod 
Nexö na ląd, ale się o własnych siłach 
oswobodził i w dalszą drogę się puścił. Jaką 
szkodę poniósł, jeszcze niewiadomo. 


Berlin dnia 13. października. Na pod- 
stawie tropów budapeszteńskich śledzi polieja 
wrocławska za niejakim Steinertem z Kra- 
kowa, który dawniej przebywał w Wrocławiu 
i ma być sprawcą zamachu libereckiego. 


Berlin d. 13. października. Wedłng do- 
niesień Berl. Tagebl. z Zanzibaru, tamtejsi 
misjonarze anglikańscy, nieraz w trzech je- 
dnocześnie miejscach odczytując murzynom 
biblię, pedżegują ich przeciw Niemcom. Mu- 


rzyni zazwyczaj drwią z tych odczytów, ale | 


zawsze coś w ich umysłach pozostaje. 

Wedle orzeczenia trybunała administra- 
cyjnego, policyjny zakaz rozwijania i nosze- 
nia chorągwi czerwonych na publicznych ko- 
rowodach i zgromadzeniach jest tylko w ta- 
kim razie prawnie obowiązujący, jeżeli z fak- 
tów wynika prawdopodobieństwo, że publiczne 


bezpieczeństwo lub porządek zostaną przez | łom. banku krajowego 5% 


użycie czerwonej chorągwi zagrożone. 


Petersburg dnia 13. października. 
Rząd czyni już przygotowania do wybudowa- 
nia kolei Żelaznej z Rewlu do Hapsalu, któ- 
rą uważa za konieczną ze względów strate- 
gicznych. 

Ministerjum spraw wewnętrznych ener- 
gicznie się zajmuje stłnmieniem tajnej po- 
czty. Kondnktorzy i inni słudzy kolejowi 
przewożą listy, pakiety itp., na czem poczta 
rządowa wielką szkodę ponosi. 

Paryż d- 13. paźdźiernika. W sprawie 
otwarcia nowej sesji parlamentu odbyła się 
wczoraj, pod przewodnictwem Carnota, nara- 
da gabinetowa. 


Belgrad d. 13. października. Na na- 
radzie gablnetowej uchwal.no zwołać sknp- 
czynę na 1. listopada. 

Rzym d. 13. października. Zapewniają 
tutaj z dobrego źródła, że król nadai rzeźbia- 
rzowi, twórcy pomnika Garibaldego w Nicei, 
krzyż komandorski orderu korony włoskiej, 
i przez rząd swój ministerstwu francnzkiemu 
złożył podzięko”anie za życzliwą dla dynastji 
Sabaudzkiej i dla Włoch mowę Ronviera. 

Przyboczna Rada kolonialna przy guber- 
natorze w Massawie została rozwiązaną. Jene- 
rał Gandulfi powraca do Massawy, aby dokoń- 
czyć swojej misji, poczem dla kelonii Ery- 
trejskiej będzie jeneralny gubernator cywilny 
zamianowany, z prawem kierowania w razie 
potrzeby także sprawami militarnemi. 


Rzym d. 13. października. Senator 
Guerrieri Gonzaga wystąpił z komitetu dla 
urządzenia kongresu pokoju z powodu, Że się 
w zapatrywaniach swoich różni z prezesem 
komitetn, Bonghim. 

Bonghi w odpowiedzi swojej na list 
Rickerta (jednego z przewódzców klubu wol- 
nomyślnego w rajchstagu niemieckim), oświad- 
cza, Że istotnie na kongresie pokoju nie mo- 
żnaby rozbierać sporu francusko-niemieckiego 
i kwestji lotaryngskiej, i że cokolwiek napi- 
sał jako literat, to nie będzie wpływało na 
jego postępowanie jako prezesa albo tylko 
zwykłego członka kongresu. Rickert przeto 
niechaj przybędzie do Rzymu na kongres. 

Londyn dnia 13. października. Lord 
Salisbury nie domaga i nie może jeszcze 
wyjechać z Realieu (we Francji). 

Stanley nmówił się z królem belgij- 
skim, że na jeden rok pojedzie do Australii, 
a potem obejmie dowództwo wyprawy w Kon- 
go. Stanley jest mocno cierpiący i chodzi o 
kulach. 


Londyn d. 13. października. Parnelli- 
stonscy depntowani cgłosili do Iudu irlandz- 
kiego manifest, w którym powiadają, że chcą 
utrzymać niezawisłość narodową i prowadzić 
walkę dalej dopóty, dopóki jedność autono- 
micznego stronnictwa przywróconą nie zosta- 
uie. Deputowani zwołają konnencję wpływo- 
nych Irlandczyków, ażeby zaproponowała środki 
do przeprowadzenia programu Parnella, Wre- 
szcie wyrzekają się deputowani wszelkiej 
wspólności z odstępcami, którzy wywołali roz- 
dwojenie i pierwszego męża narodu irlandz- 
kiego na śmierć zagryźli. 


Londyn 13. października. Daily Tele- 
graph donosi z Petersburga; W Kijowie od- 
kryto spisek na Życie cara. Władze 
zarządziły w dniu 10. bm. rewizję i zabrały 
liczne pisma podburzające. W pośród stu- 
aentów uniwersytetu wybuchły poważne roz- 
ruchy. Wiele osób aresztowano. Duch bun- 
towniezy szerzy się podobno. 


Wiedeń dnia 13: październ. godz. 1 min. 43 
po połudn. Akcje kredytowe 28262. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 1%—. Akcje wę- 


i 


t 
i 


anglo-austrjackiego 151'75. Akcje Unionbanku 
225—. Akcje kolei Karola Ludwika 20475. 
Akcje kolei Północnej 280-50. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 10412. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —*—, Akcje kolei Pań- 
stwowej 280:87. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 237,—. Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodniej 196—. Losy komunalne wiedeńskie 
151:—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
158:—. Galie. oblig. indemn. 10450. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 213—, Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 197:—. Akcje Bankvereinu 108'—. 
Rosyjski rubel papierowy 12150. 

43/49 Jo renta wspólna ——, 5% renta 
austr. papierowa 40, renta austr. złota 
Renta 40/, węg. złota 104—. 5%% renta 
węg. papierowa Napolsondory 9-31, 
Marki niem. ——, 


BEE — Wy 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 13. października. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


pó żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 2060 zł. m. k. 203-50 20650 
Kolej Liwów-Ozera.-Jasska po 200 zł. w . 235-— 238— 
Ba kv hipotecznego pe 200 200 zł w. a. . 305-— 308— 
Banku kredyt. galie. gal. po Sł. w. a. . . —*- 216— 


IL. Listy sastawne za 100 zł. 


Banku hipotecznego galic. 5°/ los w 40 lat. 100-40 101-10 
n s w P/a wyl. 10 ia, 108— 1870 
KE) -5 „  4/47/, 108 W t 98-40 9910 
Banku krajowego £'/4*/, los w 51 latach . . 9840 9910 
fowars. kred, gal. ziemsk. 5°% . . e. T ET 
e . . . . . = p 
SN «7a wii 6 RB 
n moe o „ duej, les. wBSL 9930 100— 
. n n m 497, les. w 56 lat, 94— 9470 
TM. Listy dłużne na 100 sł. 
| Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 68/,) 3%% 58—  60— 
zo n om n o, (d. BYA DA .  B2— 54— 
(goinego rolniczo-kredytowego Zakładu dia 
Gatcji i Bukowiny w likwidacji 6%/, wa. 
e: w oda". | EA. SŁTSA Ei = 
IV. Obligi za 100 sł. 
Jndemnizacyjne galio. 5*/, m. k. . 104— 10470 
Galic. funduszu propinacyjnego 4e/, . 91:60 92:30 
Bukcw. funduszu propinacyjnego 5%/, . 160:80 101-50 
Jo w. a. L em . . 101— 101-70 
ożyczka krajowa z roku 1873 6, w. a. 10450 —— 
£ s roku 1883 LA si 98-10 98:80 
x ag Wh r... 9150 32:20 
V, Losy. 

Losy miasta Krakowa . » . -> 21:50 2350 
Losy miasta Staninławowa. . . » > 27.— 29.— 
YL Monety. 

Dukat cesarski . : da . > >» 5:58 5:63 
Napoleondor . . . . . . «. « « : : 9:23 u33 
Półimperjał rosyjski . . sm © O 58 
Rubel rosyjski srebrny . . è b 124 134 
Rubel rosyjski papierowy . BO AEO CAC E 
100 marek niemieckich . . . . . . . 5730 57:95 
KREON ë o |_| 


Przyjechali do Lwewa 
dnia 13 października. 


Hotel Zorża. R. Truskolska z Płonnego. J. 
Paygert z Streptowa. W. Komorowski z Bojanowa, 
M. Węgrzynowicz z Wyżniey. L. Ryczlicki z Nowo- 
szyc. St. Houwener, dr. J. Korzeniowski, R. Pechnik 
z Krakowa. 

Hotel Angielski. F. Paar z Jaworowa. A. ks. 
Federowicz z Krakowa. A. ks. Pastor z Radymna. 
A. Żurakowska z Kijowa. A. Kaumscher z Wilna. 
K. Linderski z Jaworowa. H. dr. Bernfeld z Rawy 
ruskiej. L. Cieński z Okna. H. Altheim z Koemania 
(Bukowina). I. Hehl z Monasterzysk, 

Hotel Centralny. W. Schwagera, R. Klein- 
steiner, I. Horowitz z Wiednia. Dr. I. Rabinowicz z 
Bolechowa. Dr. Ł. Tiirk z Stryja. A. Szydłowski z 
Tarnopola. A. Ceglecki z Krasnego. M. Krzyszko, I. 
Biliński z Popiela. P. Kenig z Przemyślan. Z. Dziu- 
ma, W. Sobolewski, L. Samiec z Raciborza. M. Bru- 
ner z Chyrowa. Klugman z Borysławia. 

Hotel Warszawski. A. Czyczkiewicz z Bro- 
dów. F. Szymle z Brodów. A. Nasiński z Przemyśla, 
W. Macieliński ze Lwowa. Ks. P. Niedźwiedzki z 
Wiśniowczyka. I. Grodziński z Rosji. I. Rostek z Ra- 
ciborza. 


100.000 złr. i 50.000 złr. można 
wygrać na los loterji pragskiej. Cią- 
gnienie już pojutrze. 


| Przeszkody w trawieniu, 


katar żołądka, dyspepsję, brak apetytu 

zgagę itp., tudzież 456 3 

katary przewodu oddechowego 
zaflegmienie, kaszel, chrypkę usuwa 
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a to wedle świadectw pierwszych powag 
medycznych z niezawodnym skutkiem, 


Pociągi kolejowe. 


Według czasu t, zw. środkowo-europejskiego. 
(0d 1. października 1891). 


Przychodzą do Lwowa: 


Szłakiem od Stryja: 8'81 rano pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkaczą, Łaą- 
wocznego i Stryja. — 310 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja, —* 
1112 w nocy pociag osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławo 
cznego i Stryja. 

Szlakiem od Czerniowiec: 6'17 rano pociąg osob. 
ze Suezawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 122 po połu- 
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. — "7:28 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa | Husiatyna. — 11-22 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna. 

Szlakiem od Bełzca: 750 rano pociąg mięszany 
z Rawy, zaskiej. 3:46 po południu pociąg mięszaay z,S0- 

Plakatów rozkładu 


sztukę. 


„ Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar 


PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA. ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


— A więc proszę pani... tak będzie dobrzel... 
W razie, gdyby pani chciała mieć jaką wiado- 
mość, niech się pani nie trudzi tak daleko na n- 
licę Mercedet, niech pani zajdzie wprost do pana 
Buscha na ulicę Feydeau, tam mnie pani z pe- 
wnością zastanie około czwartej popołudniu. 

Pani Karolina powróciła do domu pod tem 
wrażeniem nowej troski, nowego zmartwienia. Bo 
istotnie miała rację pani Mechainowa. Któż mo- 
że powiedzieć w jaki sposób wrodzone swe złe 
instynkty potwór ten zaspokoić zechce, puszczony 
w świat samopas, ciągle bezdomny 1 ciągle prze- 
śladowany przez społeczeństwo, jak wilk żarło- 
cznyl.. Zjadła spiesznie śniadanie 1 kazała 
sobie zawołać dorożki, widząc, że ma jeszcze czas 
wpaść na bulwar Bineau zanim pójdzie do wię- 
zienia Conciergerie i zdąży Jeszcze dowiedzieć się 
szczegółów, których nieświadomość paliła ją. W 


Nauczycielka 
szkoły wydziałowej 


przyjmie na utrzymanie panienkę, kształ- 
cącą się w przedmiotach: szkolnych imt 
zyce, w domu może pobierać lekcje języka 
francuskiego i fortepianu. Bliższa wiado- 
w Administracji „Gazety Narodo- 


MOŚĆ ; lidnego interesu 
wej”. 2887 
z we od zir. 5 
m i ardzo rentowne we Lwo- 
Kamienice wie, pod korzystnymi 


warunkami do sprzedania, Ign. PARA 
2891 


ulica Jagiellońska 17. Rennergasse 18. 


osiągnąć mogą ludzie obrotni, którzyby 
zechcieli podjąć się zastępstwa pewnego 80- 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 14. października 1891. Nr. 246. 


drodze jednak, w niepokoju gorączki, jaka ją o- 
garniała, przyszła jej do głowy myśl, której się 
natychmiast uczepiła. Trzeba iść naprzód do Ma- 
ksyma, zaprowadzić go domu pracy, Zmusić go 
do zajęcia się Wiktorem, który jest przecież mi- 
mo wszystko jego bratem. Ze wszystkich on je- 
deu pozostał bogatym i on jeden może skutecznie 
wdać się w tę sprawę i zrobić coś ; ożytecznego. 

Ale gdy przybyła na ulicę Cesarzowej, za- 
raz w przedpokoju tego małego, lecz zbytkownie 
urządzonego pałacyku poczuła się nagle jakby 
lodem ścięta w zapale swoim. Robotnicy tapicer- 
scy zdejmowali obicia i dywany, lokaje nakładali 
pokrowce na meble i żyrandole a ze wszystkich 
tych pięknych rzeczy, pornszonych, wstrząsanych, 
z mebli, etażerek, wydzielał się jakiś niknący 
lekki a przejmujący zapach, jak z bukiecika po- 
rzuconego nazajutrz po balu. Dopiero w głębi 
mieszkania w pokoju sypialnym znalazła Maksy- 
ma pomiędzy dwiema olbrzymiemi walizami, któ- 
ra jego osobisty kamerdyner wypełniał prześli- 
czuym, delikatnej artystycznej roboty serwisem 
tualetowym, jakby jakiej panny młodej. 
-Gdy ją zobaczył, on pierwszy odezwał się 
glosem jakimś suchem, bardzo zimno. 

— ALl.. doskonale, że pani przychodzisz, to 
mi oszczędzi kłopotu pisania do pani... Mam już 
tego dosyć l... Wyjeżdżam I... 

Jakto... pan wyjeżdżasz ?... 


najtaniej 


EMIL WEINER 
Wien i. Safztuargasca 4 
Fotograficzne studja modelowe. 


Ogromny wybór dzieł do czytania w ję- 
zykach angielskim, francuskim i niemieckim 


1 w ten sposób zarobić 


do 10 dziennie. 


Wiele nowości, Katalogi francuskie 


Adresować z podaniem swego dotychcza- |gielskie po 10 et. Wysyłki próbne za każ- 
sowego zajęcia: Ilandels-Bureau, Briinn,|dą cenę. A. Dickmann, Kunstverlag, Amster- 
ollandja). Porto listu wynosi 10 ct. 


2394/dam 


ilnego, obrotnego a skromnego, któryby 
ył w stosunkach z fabrykantami obu- 


wia, poszukujemy do rozprzedaży gu- 
zików do obuwia dla Lwowa i Krako- 


kowa. Oferty z referencjami pisane po nie- 
miecku adresować: @ebr. Konrad, Nie- 
dergrand a. d. Elbe (Czechy). 2899 


Za nagrodą. 
Zgubiono 6 kluczyków r 


z tych 3 kasowe, na żelaznem kół- 
ku, z pieczątką mosiężną. Łaskawy 
znalazca raczy się zgłosić do Adm. 
„Gazety Narodowej”, która wskaże 
właściciela. 2901 


Pierze gęsie. 
! Pierze gęsie! 


po ct. 60 za funt, najlepszy gatunek 70 ct. 
Pierze to jest popielate , całkiem świeże i 
ręką darte. Probny pakiet 10-funtowy roz- 
syłam za zaliczka. JÁKÓB KRASA, han- 
del pierza, PRAGA. — Zamiana możliwa. 


Papugi młode 


do sprzedania, para 15 złr., sztuka 8 złr. 
Karge, Czarneckiego 3, Lwów. 


= B 
ielką prowizję, 
stały dochód, 2884] 
nawet zaliozką 
zapewniam każdemu, ktoby się chciał 
zająć rozsprzedaża losów i książeczek 
udziałowych na rozpłatę ratami. 
Wechselhaus HH. Fuchs, 
Budapest, Franz Dedkgasse 12. 


które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


Erich Keler apt.; 


w Jarosławiu: J. Kohm 


„ w Krakowie: W. Redyk apt., 


3 wie: E. Strzemecki apt. 
apt; w "I wo: 8 Compą MR wł 


MAGAZYN NOWOŚCI 
WILHELMA SYDORA 


we Lwowie, plac Marjackil. 4 


Noss apt; w Drohobyeznz F. Kuburowski apt; w fórahomora: A. Botezat apt; w Husiatynie: 
p i L. Wistooki SPa Kolbuszowej: Fr. Bemben apt.; w Kołomyt: Jan Sidorowicz, E. 

. Sącza: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 

Schware apt.; w Przeworsku: Fel. Świtalski apt.; w Rzeszo- 


ƏT | Sobie j ki Ti N wym 
B Beo ap Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu : M | „ea 8 
wie: A. Karpiński apt, J. Scheitter & Co.; w Namberze: J. Aleksiewicz apt., 0. Maresch apt; w Sokaln: E. Wyso- | 


iw Tarn 


aa aar AE ERY 


poleca po najniższych cenach na bieżący sezon 


nach, kamizelki i kamasze włóczkowe. 


Ceny stałe. — Próbki franco. 


Magazyn przyjmuje suknie damskie do wykończenia podług 


ostatnich wzorów. 


ESESEGESES SECHEHESEGESESESES 


Najlepszy i najtańszy opał 


dają 


(Regulir-Fiill-Oeften) 
R.Geburth'a 


c. k. maszynisty nadwornego. 


Wzory na żądanie darmo. 


[Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14. 
1,0522 EENOESCK R MIENECIEKZ M 
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Tylko prawdziwe, 


orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


spodnich olęści ciała, przeciw kurczom żołądk 
zafiegmieniu, zgadze, 


rozpowszechnienie. 


meg” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ 


Cena zapieozętowanego orysinalnego nudełka 1 złr. waluty austr. 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rw:nia członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnatrz 
( zmięszana s wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotem, kolkom i rozwolnieniu. 


Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa. jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak oohronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp 


ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 
Główny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
MaG” Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, e) 


2093 


SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej: 
w Brodach: M. Kulak, apt.; w | omiówaacki J. Schnirch, C. Alth apt.; w Czortkowie: Ludwik 
W. Czerski apt. ; 


olu: E Frantz. F 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


stare 1 nowe zprzodaje 


Wieki zat KASY: 


2903 


najmodniejsze materje wełniane na kostjumy, materja czar- 
ne na suknie i pokrycia futer, barchany białe na bieliznę, 
barchany kolorowe w największym wyborze, chustki ciepłe 
„Himalaya“, chustki włóczkowe, halki jedwabne, flanelowe, 
filcowe i morowe, staniki trykotowe w najświeższych faso- 


piece z regulatorem 


Piece kaflowe, Kominki z regula- 
torem, Wszelkie paleniska, Prze- 
nośne krycie ścian kaflami i t. d. 


i W ONTA, 
eżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 


2 Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
j A ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 


rzeciw zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat eoraz większe 


w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 
« kich w handlu znajdujących się gatun- 


p Jamrogiewiez apt, L. Fleischmann 
rzyeki i St. Pawłowski apt. w Żnrawnie J. W. Tomaszewski apt. 


— Tak, wyjeżdżam dziś wieczorem... jadę 
do Neapolu i tam mam zamiar zimę przepędzić. 

Potem, gdy gestem odprawił lokaja i gdy 
zostali sami, dodał: 

— (zy pani sądzisz, że mnie to bawi, że 
mam ojca, który od pół roku siedzi w krymipa- 
le ?L.. To przecież bardzo proste, Że nie myślę 
czekać tu, aby go zobaczyć na ławie oskarzonych 
w policji poprawczej 1... I jal.. który nienawidzę 
podróży... muszę jechać 1... Na szczęście tam jest 
ładnie, a ztąd zabieram wszystko, bez czego się 
obejść nie mogę... to się może tam zbytecznie nie 
znudzę 1... „m 

Patrzyła na niego... jaki był: ładny, jaki 
wymuskany |... Patrzyła na te walizy, przepełnio- 
ne rozmaitemi drobiazgami, pomiędzy któremi nie 
dostrzegła ani jednego gałganka, ani jednego 
świstka, coby był wspomnieniem żony lub kochan- 
ki jakiejł.. Nie, tylko kult samego siebie |... Po- 
mimo to, jednak oŚmieliła się powiedzieć, po co 
przyszła, 

— A ja oto... przyszłam jeszcze żądać od 
pana pomocy i przysługi... 

Tak zacząwszy, opowiedziała mu całą hi- 
storję o Wiktorze rozbójniku, złodzieju, o Wikto- 
rze, w ucieczce zdolnym do wszystkich zbrodni. 

— Przecież go tak opuścić nie możemy l... 
Chodź pan ze mną... połączymy nasze usiło- 
wania... 


— 


lub an- 


ml 
t 


Ringstrasse, Eranz-Jo0sefs-Qnat. 


przy dwercach kolejowych. 


( | 


J. HENZMANN 


c. k. nadworna fabryka fortepianów 
Wien, I., Parkring Nr. 10 


naprzeciw Kursalonu 


Mignon od złr. 450—, Fortepiany od złr. 400. 
Cenniki na żądanie franco. 


Firma załoźona w rokn 1834. 


Wiedeń, „Hotel Métropole.“ 


Wielki hotel pierwszorzędny, 


800 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, 

opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Głazetę Narodową“) 

naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy iomo, 
2131 k 


LATARNIE 


grobowe 
stojące i wiszące 
w gustownych fasonach 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


Nie dał jej dokończyć, zzieleniały i drżący 
ze strachu czy z wstrętu, jak gdyby poczuł na 
własuem ramieniu jakąś rękę zbrodniczą lub 
brudną. 

— Ani myślę!... A to doskonałe l... tegoby 
tylko brakowało l... Ojciec złodziej... brat rozbój- 
nik l. Za długo tu siedziałem |... chciałam jechać 
w zeszłym tygodniu i byłbym dobrze zrobił, Ależ 
to obmierzłe, to ohydne, stawiać człowieka takie 
go jak ja w podobnej sytuacji |... 

Ona nalegała i to go ze zwykłej delikatno- 
ści wyprowadziło. b 

— Dajże mi pani pokój!... Co to pani się 
wydaje ?... Jeśli się pani podoba to życie kłopo- 
tliwe i pełne troski to sobie pani w niem zostań! 
Przecież panią ostrzegałem, jeśli teraz pani pła- 
czesz, to twoja własna wina l... Ale ja l... Wiedz 
pani, że za jeden włos z mojej brody cały teu 
brudny Świat rynsztokiem spnściłbym do kanału ! 

Wstała. 

— Więc żegnam pana L= 

— Adieu 1... 

I wychodząc, dojrzała jeszcze jak przywo- 
łał napowrót lokaja i sam pilnował, aby staran- 
nie opakowany był jego necesser toaletowy, ne- 
cesser, którego każda sztuka przepyszuie złocona 
była dziełem sztuki; szczególniej miednica w 
wieniec Amorka cudownie rzeźbiona i cyzelowana. 
Gdy ten odjeżdłał żyć życiem zapomnienia i bez- 


I SYN 


2873 


ezytelnia za- 
kąpiele w Du- 
omnibus hotelowy 


peiser, dyrektor. 


= | 


poleca 2902 


po cenie fabrycznej 


R. Ditmara 


c. k. uprzywilejowany 


fabryczny skład lamp 


we Lwowie, plac Marjacki. 
Rysunki na żądanie bezpłatnie. 


kosztów. 


Ad; 


Pomada chinowa, 


ej 
d 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
1 dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
1 wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


MAGAOZINA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 et. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 


Olejek taninowy, do porostu. Flakonik 50 et. 


wzmacnia esbulki włosowe i zapobiega wy” 
padaniu włosów. — Słoik 80 et. 


Moda torska 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywi% utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, 
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 


flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadani 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 


Usuwa kamicń i kwasy, które sprowa dzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudsłko 30 i 60 centów. 


JAN TAEMATOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika |. 3, ulica Ha- 
leka róg Bolmów ; w Krakowie Sukiennice 1. 33 w Czer- 
niowcach Rynek 1. 2. 


w moim 


31 


jednej 
u 


2595 


Już pojutrze ciągnienie. 


Wielka loterja pragska. 


0.000) złr. 
150.000) złr. 


LOSY pe 1 złe. sprzedają we Lwowie: 
August Schellenberg, Sokal i Lilien, M. Jonasz. 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząe 


41/07, listy hipoteczne 

58/, listy hipoteczne premiowane 
50/, listy hipoteczne bez premii 
41/,8/, listy Towara. krod 
4:/,9/, listy Banku krajowego 

4:|,0/, pożyczkę krajową galieyjską 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5*/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje indemnizaeyjne 


które to papiery Kantor wymiuny Banku hipotecznego za- 


Do efektów, u których Ae si 
kuszy kuponowyeh, 358 Zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


Pęd td + 


Cena: | 


Lwów, ulica Ormiańska 1 ze. 


czynności, pani Karolina ujrzała nagle oczyma 
duszy tego drugiego, jak wygłodniały, z nożem 
w ręku, w wieczór ciemny zimowej odwilży eza- 
tuje na jakąś ofiarę w zaułku na przedmieściu la 
Vilette lub Charonne l... Czyż nie byłą to odpo- 
wiedź wyraźua ną wszystkie pytania, czy pieniądz 
nie jest wazystkiem, wychowauiem , inteligencją, 
zdrowiem, szczęściem (? Jeżeli takież same błoto 
ludzkie pozostaje zawsze pod spodem, czyż cała 
cywilizacja redukuje się do tego, aby jeść dobrze 
i pachnieć pięknie !?... 

Tym razem, gdy pani Karolina weszła do 
Domu pracy, zbytkowne urządzenie zakładu prze- 
jęło ją uczuciem oburzenia. Na co te dwie wspa- 
niałe oficyny, pomieszezenie dla chłopców i po- 
mieszczenie dla dziewcząt, połączone olbrzymim 
pawilouem, przeznaczonym na biura administra. 
cji? Na eo te łąki jak park rozległe, kuchnie 
wykładane fajansem, marmury w jadalmiach, pię 
kne, widne, jak w pałacach schody i korytarze! 
na co całe to hojne miłosierdzie, kiedy niepodo- 
bna zepsutego dziecka wyrobić na człowieka, : 
prawym zdrowym rozsądkiem ? Pani Karolina u- 
dała się wprost do dyrektora, zarzuciła go pyta 
niami, chcąc koniecznia dowiedzieć się najdro: 
bniejszych szczegółów, Lecz dramat pozostał nie 
wyjaśuiony, dyrektor powtórzył to tylko co ju 
słyszała od księżnej. 

(C. d. n.) 


Główna wygrana: 2161 


| 


kupuje i sprzedaje 


żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363 


ytewogo miomokivgo 


= 73“  - . w. „w w w 
s | 


wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P, T. 
kupujących wszelkie wylogowane, s już płatne 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony zą gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia , zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


ejsoowe papiery 


kupony, dostarcza nowych r- 


3BGOGGGGGOGGGL 


Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem patent na kla 
automatyczną do zwykłych wychodków mojego wydelaska: pe 
Na ten pomysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż 
przez nieuwagę lub niechęć dotykania nieczystych przedmiotów, po- 
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy- 
szczają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podwórza. 
Moja Klapa patentowana usuwa wszelkie niedogodności, nie 
puszcza 54ZÓW i chroni od podwiania, a przytem będąc automa- 
tyczną nie potrzebuję żadnej pomocy. 
odel mojej klapy patentowanej'w naturalnej wielkości mam 
warstacie przy ulicy Łyczakowskiej l. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zamawiać można, 


Cena p zyrządu 18 złr., z muszlą 23 złr. 


. ,„ Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 
1 ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. 


Z najgłębszym szacunkiem 


Leon Jagusirsizi 
mechanik i właściciel patentu 
we Lwowie, ulica Łyczakowska I. 4. 


3AAGGGOGGGGGGGGOH 


W drukarni Pillera i Spółki 


nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


czyli 


„Powinność codzienna Chrześcian* 


zebrane przez M. Szajnę Karmelitę. 


za egzomplarz broszurowany . . . . 1 złr. — et. 
" „ oprawny w płótno . . 1 „ 50 ,„ 
s n n w safian z klamrą 2 „ 50, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefon Nr. 174 a). 


